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inyw powdadców m Ima i San Sebastian 


W Hendley drzą wszystkie domy od huku armat — Zacięte ataki powstańców na Irun, który atakują z trzech stron 
— Silina mgła ułatwia akcję wojsk narodowych 


Hendaye. (PAT). Dziś, począwszy 
od godz. 7 rano, rozpoczęła się na fron- 
cie  Irun-San Sebastian ożywiona 
działalność artylerji powstańczej. Lot- 
nicy powstąńczy obrzucili w ciągu ca- 
łego- przedpołudnia bombami obszary, 
zajęte przez wojska rządowe. 

W Hendaye drżą wszystkie domy 
od ciśnienia powietrza, wywołanego 
eksplozjami bomb, 

Do akcji bojowej przystąpiła dziś 


po raz pierwszy rządowa baterja po- } 


brzeżna ciężkich dział. Nie należy się 
jednak liczyć ze skutecznością jej o- 
gnia, ponieważ działa te są przestarza- 
łego typu. 

Wojska powstańcze znajdują się 
obecnie w odległości 2 km od Irunu. 
Jak się zdaje, toczące się w dniu dzi- 
siejszym walki są początkiem zapo- 
wiadanej kilkakrotnie przez dowódz- 
two wojsk powstańczych wielkiej oten- 
sywy na odcinek frontu Irun — San- 
Sebastian. « - 

Paryż. (PAT). Havas donosi z Be- 
hobie o dzisiejszych walkach na linji 
Irun — San-Sebastian: 

Powstańcy atakują z trzech stron, 
z góry, z szosy i wzdłuż rzeki Bidas- 
soa. Pomimo zniszczenia drogi zdo- 
łali przesunąć na front jeden czołg. 
Wojska rządowe  ostrzeliwują po- 
wsteańców ogniem huraganowym. , 

Hendaye. (PAT). Havas donosi: 

Zacięte ataki powstańców na Irun 
trwają. Na drogę, prowadzącą do Bi- 
riatou, padają stale pociski hiszpań- 
skie, niektóre odcinki tej drogi ze 
względu na niebezpieczeństwo, grożą- 
ce życiu przechodniów, zostały przez 
władze francuskie zamknięte. 

Wśród mieszkańców Irunu panuje 
wielkie podniecenie, nie widać jednak 
objawów paniki. Komenda miasta wy- 
dała komunikat, w którym nawołuje 
ludność do zachowania spokoju i wy- 
raża nadzieję, że ataki powstańców 
zostaną odparte. 

Nad miastem pojawiły się 3 samo- 
foty powstańcze, które obrzuciły mia- 
sto bombami. Większość bomb eksplo- 
dowała w okolicy Avenue de France 
i Pas Rocolon. Równocześnie ostrze- 
liwała miasto artylerja powstańcza. 
Dwa pociski ciężkiej artylerji eksplo- 
dowały na Avenue de France, jeden 
w sąsiedztwie garażu samochodowe- 
go, drugi o 100 kroków od urzędu cel- 
nego Jeden z pocisków eksplodował 
po stronie francuskiej na moście, u 
stóp przechodzącej tamtędy kobiety, 
nie wyrządzająe jej żadnej szkody. 

W godzinach porannych wzmogła 
się działalność artyleryjska obu stron. 
Wojska rządowe zajmują dotychczas 
swoje stanowiska. Jak się zdaje, za- 
mierzaja wojska powstańcze przepro- 
wadzić w godzinach popołudniowych 
generalny atak na San-Sebastian. 


Londyn. (PAT.) Agencja Reute- 
ra donosi z Hiszpanji, że regularne od- 
działy powstańcze, działające na fron- 
cie północnym, posuwają się w szyku 
bojowym wzdłuż wzgórz, panujących 
nad Irunem. 

_ Do godz. 11 wojska atakujące za- 
jęły kilkanaście domów, które wczo- 
raj jeszcze obsadzone były przez od- 
działy rządowe. Ogień artylerji rzą- 
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Cuatro Vientos (lotnisko madryckie na południe od stolicy), wskazuje na 
nie strzałka na mapie, zbombardowa ne onegdaj podczas nalotu sił po- 
wietrznych powstańców. 


dowej nie przyczynia atakującym 
wielkich strat. Silna mgła ułatwią 
akcję wojsk narodowych. Jak się zda- 


je jednak, wojska te nie podeszły je- 
szcze dość blisko, aby móc rozpocząć 
walkę wręcz. 


Malaga w rekach powstańców? 


Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi, iż jest rzeczą wątpliwą, czy 
Malaga rzeczywiście została zajęta 
przez powstańców, gdyż ostatnie wia- 


domości z Madrytu głoszą, że w po- 
bliżu Malagi doszło rzeczywiście do 
starć, lecz że samoloty rządowe przy- 
czyniły się do odparcia powstańców. 


Sytuacja czerwonych pogarsza sie 


Oddziały rządowe dopuszczają się okrucieństw, wiedząc, że 
powstańców 


i tak polegną z ręki 


Ramat. (PAT.) Radjostacja w 
Sewilli donosi, że na d e, wiodącej 
zMadrytu do Getafe, przerwany Zo- 
stał wszelki ruch. Skrajne żywioły w 
Madrycie usiłowały wysadzić w powie- 
trze gmach więzienny, celem zmasa- 
krowanią więźniów, podejrzanych o 
sprzyjanie powstańcom. Kierownicze 
sfery „Frente Popular“ stwierdzają, że 
sytuacja się pogorsza. Oddziały rzą- 
dowe dopuszczają się. szeregu okru- 
cieństw, wiedząc, że i tak pólegną z 
ręki powstańców. 

Samoloty powstańcze bombardo- 
wały większe ugrupowania oddziałów 
rządowych w pobliżu Toledo, przy- 
czem w ręce wojsk powstańczych wpa- 
dły znaczne zapasy materjału wojen- 
negó, oraz samochody, naładowane Èy- 
wnością: 

Radjostacja w Sewilli ponownie 
podaje wiadomość o podjęciu ruchu 
kolejowego we wszystkich prowin- 
cjach, zajętych przez wojska narodo- 
we, oraz © utworzeniu stałego połącze- 


n 
nia kolejowego między Sewillą a Hen- 


daye. 
21 samolotów 
na pomoc powstańcom 
Paryż. (PAT). Korespondent Ha- 
vasa donosi z Vigo: 


Na front Madrytu i Asturji przyby- 
ło 21 samolotów Junkersa. Powstańcy 
liczą, że z pomocą lotnictwa osiągną 
obecnie sukcesy. Na wybrzeżu Bilbao 
ukazał się krążownik 
„Koeln“ w pobliżu miejscowości, gdzie 
spodziewana jest ofensywa powstań- 


ców. , 
Rada zarządzająca 
Banku Hiszpańskiego 


Burgos. (PAT). Zebrała się tu 
dziś po raz pierwszy od wybuchu woj- 
ny domowej rada zarządzająca Banku 
Hiszpańskiego. Uczestniczą w niej dy- 
rektorowie oddziałów banku z miast, 
zajętych przez powstańców. Wobec 


wywiezienia przez rząd madrycki o- | 


niemiecki 


gromnej części rezerwy złota do Pary- 
ża postanowiono zarządzić subskryp- 
cję na skarb narodowy. Z 78 filji ban- 
ku hiszpańskiego, 43 są w rękach po- 
stańców. 


Czerwoni dalej rozstrzeliwują 

Barcelona. (PAT). Dziś o godz. 
6 z rana zostali rozstrzelani w forcie 
Montjuivh mjr. Lopez Amor, kapita» 
nowie Lopez Belda, Luiz Valera i Fer- 
dynand Lizcano Della, Rosa. 


Zerwali z rządem hiszpańskim 

Tokio. (PAT). Agencja Domei do- 
nosi: Hiszpański posel w Tokio — 
Mendez de Vigo oraz konsul hiszpań- 
ski w Kobe, Juan Gomez de Molina, 
zawiadomili rzą 1 japoński o zerwaniu 
wszystkich stosunków z rządem ma- 
dryckim i solidaryzowaniu się z ru- 
chem powstaficzym. 


Pojednanie 
- braci Franco 


Lizbona. (ATE) Jak podaje 
dziennik „O Seculo*, sławny lotnik 
hiszpański Ramon Franco, brat gene- 
rała, naczelnego wodza sił powstań- 
czych, przeszedł na stronę powstań- 
ców i objął dowództwo t. zw. „eskadry , 
śmierci“, która użytą być ma w dety- 
dujących walkach o Madryt. 

Przejście sławnego lotnika do po- 
wstańców stanowi tem większą sensa- 
cję, że Ramon Franco był jednym z 
najzaciętszych przeciwników . swego 
brata, generała Franco i skłaniał się 
wyraźnie ku komunizmowi. 

O zmianie frontu Ramona Franco 
zadecydowały akty wandalizmu, po- 
pełniane przez czerwonych. W ostat- 
nim czasie kilkakrotnie lotnik wyrą- 
żał swe oburzenie z powodu niszczenia 
cennych zabytków sztuki w, Hiszpanii 
i mordowania zakładników i jeńców. 

Ramon Franco, znany jest jako 
sławny lotnik, który pierwszy przele- 
ciał Atlantyk z Hiszpanji do Ameryki 
Południowej. 


Dookoła likwidacji 
„nowoczesnej szlachty” 


Warszawa. (Tel. wł.) Stowarzy= 
szenia urzędnicze powitały z zadowo- 
leniem okólnik premjera, nakazujący 
rejestrację tych urzędników państwo- 
wych, którzy zajmują kilka posad. 
Zajmowanie po kilka posad stało się 
modą, która rozpanoszyła się .w tak 
zwanym państwowym świecie gospo- 
darczym i politycznym. Funkcjona- 
rjusze państwowych przedsiębiorstw, 
banków, instytucyj gospodarczych zaj- 
mują po kilka posad jednocześnie, 0- 
trzymując z funduszów publicznych 
bardzo wysokie wynagrodzenia mie- 
sięczne. Grupa tych urzędników sta- 
ła się w ten sposób nowoczesną szlach- 
tą, stworzoną na koszt państwa i spo- 
łeczeństwa. (w) 


— 


-Wyjazd gen. Rydza- 


Sirona 2 


Śmigłego do Paryża 


Wyjazd nastąpi jeszcze w bież. tygodniu — Udzial w mane- 
wrach — Kontynuowanie rozpoczętych rotmów w Warszawie 


Warszawa. (Tel, wł.) Korespon- 
dent wasz dowiaduje się, że wyjazd 
dent nasz dowiaduje się, że wyjazd 
pi jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia. 
Czas pobytu generalnego inspektora 
sił zbrojnych nie jest jeszcze ustalony. 
W każdym razie zabawi on tam blisko 
tydzień. Podczas jego pobytu będą 
kontynuowane rozmowy rozpoczęte w 
Warszawie. Gen. Rydz-Śmigły pojedzie 
do Paryża tą samą drogą, jaką przy- 
jechał do Warszawy gen. Gamelin. 


Warszawa. (Tel. wł.) Jak się do- 
wiadujemy, w podróży do Paryża ge- 
nerałowi Rydzowi-Śmigłemu towarzy- 
szyć Dędą szef sztabu głównego gen. 
brygady Wacław Stachiewicz, szef 
biura generalnego inspektoratu płk. 
Leon Strzelecki, płk, Vacquard z szta- 
bu głównego oraz rtm. Horoch. Gen. 
Rydz-Śmigły podczas swego pobytu 
we Francji weźmie udział w mane- 
wrach tpangúskioh, (w 

(w) 


— ORĘDOWNTKR, i En A m O REDÓWNIK, pa o a a dnia 28 sierpnia 1938 — Numer 158 


PZN KE O A 


przeprowadziła sekcję zwłok w stodo- 
le Baganca, niedaleko miejsca potwor- 
nego odkrycia. Policja prowadzi ener- 
giczne śledztwa celem odkrycia mor- 


derców. (zk) 


nego znaleziono kawał żelaza. 
Zawiadomiona o strasznem odkry- 
ciu policja zabezpieczyła zwłoki na 
miejscu aż do czasu przybycia komi- 
sji sądowo-lekarskiej, która zjawiła 
się na miejscu zbrodni wieczorem i 


Dalsze krwawe rozruchy 
głodowe na Ukrainie 


Wojsko sowieckie zabija masowo chłopów; broniących wła- 
snego mienia 


-Echa zajść w Wierzchosławicach 


Masowe rewizje za bronią na terenie kilku gmin 


Warszawa. (PAT). Na skutek 
stwierdzenia uży cia broni palnej przez 
uczestników zajść w dniu 15 sierpnia 
r. b. w Wierzchosłąwicach i poranie- 
nia w sposób bestjalski kilku funkcjo- 
narjuszy policji, ze starszym nposterun- 
kowym Ratajczakiem na czele, władze 
bezpieczeństwa zarządziły w dniach 
'24—26 sierpnia poszukiwanie broni w 
niektórych gminach powiatu brzeskie- 
go i dąbrow skiego, województwa kra- 
kowskiego. 


Dalsza akcja nad likwidacją komuny 


Nowe aresztowania i rewizje — W wiezieniu znaleźli się 
prawie sami Żydzi 


Warszawa. (Tel. wł) W dal-] niach w lokalach komunistycznych i 
szym ciągu władze bezpieczeństwa komunizujących związków i redakcyj 
prowadzą energiczną akcję likwidacji | pism komunistycznych, ale również w 
organizacyj komunistycznych albo ko- | mieszkaniach poszczególnych działa- 


Szczegółowe poszukiwania, mające 
na celu wykrycie nielegalnych posia- 
daczy broni palnej, objęły w powiecie 
brzeskim gminę Zawada Uszewska, 
gdzie przeprowadzono rewizję w 150 
domestwach, oraz gminę Wola Rad- 
łowska, gdzie przeszukano 260 do- 
mostw. W powiecie dabrowskim doko- 
nano poszukiwań broni w gminie Lu- 
szowice z przysiółkami Zdziary i Ma- 
łec w 230 domostwach. 


Berlin. (PAT). Niemieckie biuro 


informacyjne donosi z Odessy, że roz- 


ruchy głodowe na Ukrainie, mimo o- 
głoszenia stanu alarmu dla armji czer- 
wonej, wzrastają z dniem każdym. W 
okręgu Połtawy, gdzie w czasie rabo- 
wania wojskowego magazynu przez 
ludność doszło do krwawego starcia 
między robotnikami, chłopami i żoł- 


nierzami czerwonej armji, w czasie 
którego 28 osoby zostały zabite, do- 
szło ponownie do niepokojów. Z po- 


śród demonstrantów aresztowano oko- 
ło 200 osób. 

Również w okolicy Konotopn kilku- 
set robotników i chłopów, którzy da- 
wali wyraz swemu niezadowoleniu z 
powodu  rekwizycji wszystkich śŚrod- 
ków żywności przez czerwoną armię, 
aresztowano w czasie pracy i umie- 
szczono w obozie koncentracyjnym, 
otoczonym drutem kolczastym. Czeka 
ich surowy wyrok za udział w sabo- 
tażu. 

Rozruchy głodowe rozprzestrzeniły 


się równocześnie na obszar północny 
kaukaskiego sowietu, na okręgi Kurs 
i Saratow. W Bielansku nad Donem 
kilkuset robotników i chłopów napa- 
dło na komisarza czerwonej armii, Te- 
kwirującego żywność, i dokonało na 
nim samosądu. Oddziały wojskowe, 
wysłane na miejsce wypadku, areszto= 
wały ludność cały ch wsi z wiejskim 
sowietem na czele, a 18 osób, która 
stawiały opór, zostało rozstrzelanych. 

W Zelenkoje nad Dnieprem doszła 


do dramatycznych scen w chwili, gdy. 


rzybył oddział czerwonej armji te 
„cj aresztowania mieszkańiców, Sta: 
wiających opór przy rekwirowaniu 
żywności. Kilkaset osób usiłowało tt- 
ciec czółnami przez Dniepr, -wojsko 
zaś nie zważając na to, że wśród ucie: 
kających są liczne kobiety i dzieci, 0 

tworzyło na czółna ogień kar abinowy, 
W czasie wywołanej temi strzałami 
paniki wywróciły się dwa czółna i 40 
osób znalazło śmierć w falach Dnie: 


pru. 


Statin zapowiada poważne wypadki 


Londyn, (PAT,) „Evening News* 
donosi z Moskwy, że Stalin, przema- 
wiając przez radjo do armii czerwonej, 
oświadczył, iż związek sowiecki znaj- 


duje się w przededniu poważnych wy- 
padków. Lada chwila, mówił Stalin, 
będziecie, być może, musieli poświęcić 
życie w obronie ziemi ojczystej. 


munizujących na terenie Warszawy. 
Oprócz aresztowanych 40 komunistów, 
o czem już donosiliśmy, w nocy z 
wtorku na środę aresztowano 32 oso- 
by, które zabrano do urzędu śledczego. 
W czasie przeprowadzonych rewizyj 
zajęto wiele dokumentów, odezw, no- 
tatek oraz dowodów komunistów z 
grupy Stalina. Aresztowania i rewizje 
były prowadzone przeważnie w dziel- 
nicy północnej, t. j. żydowskiej, Nie 
poprzestano na RYZ i aresztowa- 


czy. M. in. przeprowadzono rewizję w 
jednej szkole żydowskiej przy ul. No- 
wolipki 31. Aresztowany został jeden 
lekarz, kilku inteligentów oraz sporo 
rzemieślników. Ponieważ nici akcji 
sięgają daleko poza Warszawę, nazwi- 
ska osób aresztowanych a również 
szczegóły muszą być: trzymane w ta- 
jemnicy, Wydaje się, że akcja ta dąży 
do zlikwidowania i udaremnienia pò- 


mysłu organizacji „Frontu Eusa «ży 
w 


Za generalem Franco 


Buenos Aires, (PAT), W Kor- 
dobie (stolicy jednej z prowincji Ar- 
gentyny) doszło do burzliwych zajść. 
Aresztowana 3 faszystów włoskich, 
którzy rzucili bombę w koszary. W 
uniwersytecie wywiązała się bójka 
wśród studentów na tle politycznym 
Dwaj są ciężko ranni, a. bardzo wielu 
kontuzjonowanych. Uniwersytet zam- 


„Zawisza Czarny“ 
w Kopenhadze 


Kopenhaga. (PAT). Harcerski 
statek szkolny szkuner-jacht „Zawisza 
Czarny”, który dnia 14 b. m, wyruszył 
w swą drugą w tym roku podróż pod 
komendą gen. Marjusza Zaruskiego, 
zawinął 18 b. m, do Kopenhagi. 


Aresztowanie komunistycznych 


Chleb w Paryżu drożeje! 


Paryż. (PAT). Cena chleba w Pa- 
ryżu została z dn. 25 b. m. ponownie 
podwyższona o 10 Sont. na 1 kg i wy- 
nosi wobec tego 1,90 fr. Zaznaczyć na- 


knięto na tydzień. 

Powodem zaburzeń był wniosek 
grupy studentów o przesłanie depeszy 
do gen. Franca. 


macherów w Łodzi 


W areszcie osadzono sześć osób, które miały „przygotować” 
wybory — Mater jat obciążający 


Łódź, 27.8. W związku z rozpisa- 
niem wyborów do samorządu na tere- 
mie Łodzi, organizacje komunistyczne 
rozpoczęły energiczną akcję agitacyjną 
i demonstracyjną przez urządzanie u- 
licznych masówek, kolportowanie ulo- 
tek i t. d. 

Władze policyjne zwróciły uwagę 
na tę działalność i zarządziły docho- 
dzenie. 

Stwierdzono, że robotą kieruje prze- 
wodniczący okręgowego komitetu ko- 
munistycznego Komunistycznej Partji 
Kamii Kopek, zamieszkały przy ul. Ła- 
giownickiej 25, dalej 35-letnia Helena 
Wajs, mgr. filozofji, zamieszkała przy 
ul. Andrzeja 14. Jako nadzorca z ra- 
mienia centralnego komitetu komuni- 
stycznej partji przybył do Łodzi 38-let- 
ni Stefan Misiaczek z Czeladzi 

Ustalono, że Misiaczek stale kore- 


których pisał listy szyfrem lub też dro- 
ga umówionych hassł podawali miej- 
sca spotkania. Po zaaresztowaniu 
wszystkich troje przeprowadzono re- 
wizję i znaleziono masę materjału ob- 
ciążającego. “ 

Mimo aresztowania eałego kierow- 
nictwa po kilku dniach agitacja komu- 
nistyczna odżyła, wskutek czego zarzą- 
dzono obserwację, która ujawniła, że 
delegowano do Łodzi z centrali komu- 
nistycznej w Warszawie specjalnych 
instruktorów, a mianowicie Józefa vel 
Joska Faccini, członka komitetu cen- 
tralnego K. P. P., Lipę Holz z Falenicy 
koło Warszawy, również członkinię C. 
K. K. P, P. Wreszcie Joska Szylingerą 
z Warszawy, również dęlegata centra- 
li. Od zatrzy manych odebrano różne 
notatki i dowody. 

Obecnie wszyscy troje osadzeni. w 


leży, że w ciągu ostatnich 10 tygodni 
jest to już trzecia podwyżka cen chle- 
ba. Nie ulega wątpliwości, że szybka 
zwyżka cen artykułu pierwszej po- 
trzeby wywołuje poważne niezadowo- 
lenie wśród licznych rzesz konsumen- 


ig Kronika polityczna 


Warszawa. (Tel. wł.) Prezydent 
R. P. przybywa pod koniec tygodnia 
do Warszawy i w piątek przyjmie na 
specjalnej audjencji legata papieskie- 
go ks. kardynała Marmaggiego, Tegoż 
dnia przyjmie posła japońskiego Ne- 
bubumi Ito, który Prezydentowi R. P. 
wręczy odznaki orderu Chryzantemy, 
nadanego mu przez cesarza japońskie- 
go Hiro-Hito. (w) 


Trocki musi dać gwarancję... 


Oslo. (PAT.) Ministerstwo spra- 
wiedliwości komunikuje, że zdaniem 
tralnego biura paszportowego, warun- 
ki postawione Trockiemu, od których 
uzależniony był jego pobyt w Norwe- 
gji, uległy pogwałceniu. W istocie bo- 


Dymisja ambasadora 


Waszyngton (PAT). Prezydent 
Roosevelt udzielił dymisji ambasado- 
rowi St. Zjedn, w Paryżu p. Jesse 
Strausowi. 


B. wojewoda inspektorem 
rolnictwa i lasów 


Warszawa. W charakterze głów- 
nego inspektora rolnictwa i lasów w 
min. rolnictwa i reform rolnych za 
czął urzędować b. wojew. stanisławow= 
ski Jagodziński. Inspektorat obejmuje 
PARYSA prace o charakterze kontrol- 


Straszna katastrofa 


Władywostok, (PAT), w Syhe- 
rji północnej w dorzeczu Jeniseju 
spadł wielki samolot komunikacyjny: 
11 pasażerów poniosło śmierć, 


Mistrzostwa tenisowe 


sponduje z Kopkiem i Wajsówną, do | więzieniu, a dochodzenie trwa. 


Skryłobójczy mord 
na osobie starca 


Zwłoki znaleziono ukryte w stercie siana — Zamordowany 
był czlonkiem Stronnictwa Narodowego 


Zduńska Wola. (Tel, wł). W 


Grochowski, zamieszkały przy ul. Sie- 


wiem prace literackie Trockiego pozo- 
stają w związku z aktualnemi wypad- 
kami politycznemi i zawierają wska- 
zówki co do metod ich działania. 
Minister sprawiedliwości przesłał 
do biura paszportowego polecenia za- 
wiadomienia Trockiego, aby w czasie 
swego pobytu w Norwegji bezwarun- 
kowo unikał mieszania się do aktual- 
nych zagadnień politycznych, dotyczą- 
cych zagranicy. Jego działalność lite- 
racka winna się ograniczać do dzieł 
historycznych i rozważań ogólno-teo- 
retycznych, nie skierowanych przeciw- 
ko żadnemu państwu. Trocki ma co 
do tego udzielić gwarancji na piśmie. 


Polski 


Bydgoszcz. (Tel. wł.) W środę 
rozpoczęte zostały gry tenisowe o mię: 
dzynarodowe mistrzostwa polskie, Do 
Bydgoszczy zjechali się już prawie 
wszyscy polscy gracze oraz tenisiści 
z Gdańska i Prus Wschodnich. Przy 
jazd Henkla został odwołany, ponie- 
waż po turnieju w Wizbadenie Hen- 
kel nie czuje się w formie. Na jego 
miejsce wydelegowany został przez 
związek niemiecki Lund, druga T% 
kieta Niemiec, Ciekawsze wyniki pier 
wszego dnia są następujące: Heba 
Kończak 6:4, 6:1, 6:1; Neuss (N) — 
Altschiler 6:1, 6:2 6:0; Beldowski: 


środę w godzinach przedpołudniowych 
na łące p. Baganca przy ul. Sieradz- 
kiej dokonano makabrycznego odkry- 
cia. Mianowicie podczas zrzucania sia- 
na ze stert, jedna z pracujących kobiet 
odkryła zwłoki zamordowanego męż- 
czyzny, ukryte w kupce siana, 
Zamordowanym okazał się 60-letni 
emeryt kolejowy nieżonaty Michał 


radzkiej 60, członek tut. koła Stronnic- 
twa Narodowego. Na głowie zamordo- 
wanego znać było ślady od uderzenia 
tępem narzędziem. Morderstwa naj- 
prawdopodobniej dokonano w celach 
rabunkowy ch w nocy dzisiejszej. Jak 
się bowiem okazało, zamordowanego 
widziano ostatni raz we wtorek o g. 9 
wieczorem. Obok: zwłok zamordowa- 


Hendewerk 10:8, 3: 6,7 7:5, 6:3; Witman 
Bojanowski 6:0, 6:1, 6:2; Jędrzejewska- 
Desmowa 6:1, 6:0; Łuniewska-Kok 6:4, 
6:0; Andrutowa-Siodówna 64, 62; 
Głowacka- Dennefeldowa 6:2, 6:2; Neu- 
manówna į Witman-Łuniew ska i i Księ- 
żopolska 6:2, 6:1. (1) 


Zmiana dyrektora lotnictwa 


Warszawa. (Tel. wł). Dotychcza- 
sowy dyrektor departamentu lotnic- 
twa cywilnego w ministerstwie komu- 
nikacji płk. Turbiak ustępuje od 1 
września. przechodząc w stan spoczyn- 
ku. Na jego miejsce będzie mianowa- 
ny płk. Iwaszkiewicz. (w) 
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Duża, olbrzymia księga. Tytuł: 
„Marszałek Piłsudski a Sejm“. Autor: 
Juljan Malicki. Stron 546 dużego for- 
matu z ilustracjami i tablicami staty- 
stycznemi. Zaczem poważna rozprawa. 
słowem wstępnem opatrzył: były wice- 
marszałek Senatu Antoni Bogucki. 

Książka ma być „historją parlamen- 
taryzmu polskiego“. Rzecz tedy bardzo 
ciekawa, bo w dziejach parlamentary- 
zmu polskiego zamykają się w dużej 
mierze dzieje współczesnej Polski. 
Poprzez parlament szły wszelkie prą- 
dy. Tu się rozgrywały dużej miary wy- 
darzenia. Nawet w krytycznych dniach 
majowych teren sejmowy odgrywał ro- 
lẹ niemałą, znalazł się bowiem pomię- 
dzy obu walczącemi oddziałami, nie 
mówiąc już o tem, że marszałkowi Sej- 
mu przypadło wówczas w udziale roz- 
strzyganie doniosłych w konsekwencji 
dla życia państwa zagadnień. 

A ostatnie 10-lecie! Wszak tutaj 
przecinały się wszystkie zmagania, ja- 
kich widownią był kraj! 

Z dużem zainteresowaniem chwyta 
się tedy książkę Malickiego į doznaje 
się fatalnego rozczarowania: jak moż- 
na pisać tak płytko i tak stronniczo, 
jak to uczynił autor. Wszak dzieje lat 
ostatnich są tak świeże, tak świetnie 
je wszyscy znamy, tak się nam głębo- 
ko wraziły w pamięć, że momentalnie 
odróżnia się rzeczywistość od fantazji. 

Odkłada się książkę z goryczą. A 
wtedy przychodzi myśl: któż da gwa- 
rancję, że taka książka nie znajdzie się 
w ręku młodzieży, że nie zostanie po- 
lecona, że nie zyska poparcia? I 
drugie: kto opłacił koszty wydania ta- 
kiej książki? Wzmianka, że „skład 
główny w Domu Książki Polskiej“ ni- 
komu nic nie mówi. Już więcej mówi: 
„pod egidą komisji kulturalno-oświa- 
towej POW“. Jest tedy ślad, którędy 
książka taka szła i jak się dostała na 
witryny księgarskie. Ale za czyje pie- 
niądze ją wydano? Kto subwencjono- 
wał rzecz, która mija się z historją i 
daleko odbiega od rzeczywistości, a 
przesycona jest wybitną jednostronno- 
ścią?... 

„ Tu brak odpowiedzi. Niech odpo- 
wie sobie każdy z nas z osobna. 


* 


Warszawianin 


Gdy się znajdzie 


Kumer 199 
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towary do Gdyni z 
nasilonego węzła warszawskiego. 


będzie przerzucony nowy most przez 
Wisłę i znów będzie można omijać 


Wnętrze pociągu podmiejskiego 


ominięciem zbyt 
Ry- 
chło, to jest może w przyszłym roku, 


Warszawę w kierunku południowym 


na Lublin. 

Takie odciążenie stolicy, to rzecz 
niezwykle prosta. A ileż na to trzeba 
było czasu, żeby przystąpić do rozwią- 


3-wagonowy pociąg podmie 


jski 


zywania najelementarniejszych kwe- 
styj. Ciągle jakoś pozostajemy w tyle, 
gdy wszystko idzie w tak niezwykle 
silnym pośpiechu... 
WARSZAWIANIN, 


Z obrad synodu na Jasnej Górze 


„ardeczne słowa Papieża dla Polsk 


Jak eubyło się otwarcie plenarnego synodu — W historycznej sali rycerskiei — 


Częstochowa. (PAT). Wczo- 
raj zrana odbyło się uroczyste otwarcie 
plenarnego synodu episkopatu polskie- 
go. . 

O godz. 9.30 wszyscy kardynałowie 
i biskupi oraz pozostali uczestnicy sy- 
node procesjonalnie udali się przez sa- 
lẹ rycerską i podwórzee klasztorny do 
bazyliki. W chwili, gdy legat Ojca św. 
kardvnał Marmaggi, krocząc pod bal- 
dachimem, wchodził do bazyliki, chór 
klasztorny zaintonował „Tu es Petrus". 
Po wejściu do bazyliki, legat papieski 
zasiadł na tronie, poczem J. Em. ks. 
kardynał Hlond, prymas Polski, odpra- 
wił cichą mszę św. W czasie nabożeń- 
stwa chór śpiewał melodje polskie. Po 
mszy ks. biskup Przeździecki w otocze- 
niu trzech prałatów odczytał w imie- 
niu całego episkopatu polskiego i u- 


gdzieś poza stolicą, to się dopiero prze- | czestników synodu wyznanie wiary, 


konywa, jak bardzo wiele sił wysysa 
stolica. Niesłychanie jest zachłanna 
na wszystko: ludzi, władzę, decyzję, no 
i — wszechwiedzę rzeczy. Stolica mu- 
si być naj, naj, naj... Najlepiej, najmą- 
drzej, najświetniej... 
„  Reejonalizmów nie lubi i nie uzna- 
je ich wartości. Może to się przetrze, 
przełamie Taka szalona centraliza- 
cja niezawsze jest odpowiednia. Deba- 
ty nad tem zagadnieniem znowu wra- 
cają. W kolejnictwie np. przełamuje się 
zasadą centralizmu i ujawniają się 
tendencje do uwzględniania potrzeb 
lokalnych, i to w imię celowości samej 
pracy. Gdyby tak zechciano te czynni- 
ki uwzględnić i w innych dziedzi- 
nach?... 

* 


Stolica już niedługo będzie posiada- 
ła jedyną w kraju kolej zelektryfiko- 
waną. Roboty około zelektryfikowania 
warszawskiego węzła kolejowego mają 
się już ku końcowi. Już przepuszczono 
pierwsze próbne zelektryfikowane po- 
ciągi. 

Trzy-wagoniki złączone razem z 
maszyną u przodu, ale tak urządzoną, 
że i na tyle jest maszynerja, umożli- 
wiająca bieg pociągów w kierunku 
wstecznym. 

Poprzez środek pociągu przeprowa- 
dzono przejście, po którego stronach 
umieszczono miejsca do siedzenia. Po- 
mysłowe to wszystko i miłe, a najcie- 
kawsze, że wyprodukowane w kraju 

* 

Kłopotu sporo ma miasto i kolej z 
unelem, elektryfikacją i ruchem pod- 
niejskim. Budowa tunelu pochłonęła 
R milj. zł, a już teraz wszystko okaza- 
łc się za szczupłe. Przed paru dniami 
wiwrócił się jeden skromny pulman, 
noi ruch był wstrzymany na parę go- 
dzi. Niepodobna na dwu torach ob- 
słusjiwać tak ogromnej masy pociągów, 
jak: przebiega przez stolicę. Koniecz- 
ne Sę staje rozszerzenie tunelu o dwa 
tory. Ale skąd wziąć na to pieniądze?... 

Otyarta w sobotę nowa kolej przez 
Radzymin Drobna, kilkunastukilome- 
trowa już 
Z Białgostoku można już przesyłać 


ułatwia odciążenie stolicy. | 


które giośno powtarzali wszyscy ucze- 
stnicy synodu. 

Zkolei nastąpił moment odczytania 
przez ks. prałata Janasika z Rzymu, 


Dyskusja nad statutami 


audytora. Roty, w językach łacińskim 
i volskim pisma apostolskiego, w któ- 
rem Ojciec świety mianował ks. kardy- 
nała Marmagziego legatem na synod 
polski. Bulla papieska, zredagowana 
w bardzo serdecznym tonie, zawiera 
wiele ciepłych słów dla Polski i naro- 
du polskiego. Ojciec św. z gorącym 
sentvmentem wspomina dni i lata, 
przeżyte w Polsce, i w zakończeniu da- 
je wyraz pewności, że prace synodu na 
Jasnej Górze okażą się zewszechmiar 
skuteczne. 

Po odczytaniu bulli, legat Ojca św. 
udzielił błogosławieństwa apostolskie- 
go wszystkim uczestnikom synodu i 
wiernym, wypelniającym kościół po 
brzegi. W uroczystem nabożeństwie z 
okazji otwarcia synodu plerarnego 
wziął udział, jako przedstawiciel rzą- 
du, minister wyznań prof. Świętosław- 
ski, którego u wejścia do klasztoru u- 
roczyście powitali prymas Polski kard. 
Hlond. biskup Kubina, generał zakonu 
0.0. Paulinów Pius Przeździecki i 
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Legat papieski ks. kardynał Marmaggi wprowadzony zostaje w uroczystej procesji 
na Jasną Górę. 
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Z synodu w Częstochowie 
przeór Jasnej Góry O. Narbutt-Moty- 
lewski. 

Przed południem w historycznej sali 
rycerskiej, przyozdobionej obrazami i 
portretami, rozpoczęły się obrady sy- 
nodu. Z powitalnem przemówieniem 
wystąpił do kardynała-legatą ks. kar- 
dynał Kakowski, poczem zabrał głos le- 
gat apostolski, otwierając kanonicznie 
pierwszy synod plenarny. 

Zkolei ks. prałat Janasik odczytał 
dekrety legata apostolskiego o zwoła= 
niu synodu, o uczestnikach synodu i o 
porządku obrad synodalnych. Następ- 
nie dokonano wyboru sekretarza syno- 
du. którym został ks. biskup Przeź- 
dziecki oraz notariuszy, teologów i 
prawników synodu, a także komisji 
weryfikacyjnej. Na tem zakończono 
sesję pierwszą. 

Po południu g godz. 4 rozpoczęły się 
obrady drugiej sesji synodu, podczas 
której odczytano i przedyskutowano 12 
rozdziałów statutów synodalnych. 


Który z upadków moralnych jest gorszy ? 


Mi gorzej od Zinowiewa | kamienie.. 


Na marginesie „pokajania się“ pp. Walerona, Wyrzykowskiego, Chyba i Langera 


Nieraz, czytelniku gazet, uderza cię 
analogja między różnemi, pozornie od- 
ległemi od siebie, nie mającemi żadne- 
go wewnętrznego związku wiadomo- 
ściami. A jednak bardzo często udaje 


ci się ten związek uchwycić, a nawet 
wysnuć z niego naukę moralną. Oto 
przykład, pierwszy z brzegu: 


cji“ miarodajnego „Kurjera Poranne- 
go". 


Czytamy najpierw sprawozdanie z 


Bierzemy do ręki niedzielny numer | procesu „trockistów* w Moskwie, któ- 


warszawskiego, bardzo dziś dla „sana- 


rzy w obliczu śmierci wygłaszają upos 


karzające ich przemówienia, potwier- 
dzają akt oskarżenia, rozszerzając go 
jeszcze sami, niby domagają się dla 
siebie kary śmierci, a w istocie pragną 
jej uniknąć przez „kajanie się“, które 
„przeszło wszelkie granice upadku mo- 
ralnego jednostki i upodlenia*. 

Na tej samej stronicy organu „sa- 
nacyjnej” lewicy znajduje się wiado- 
mość o zjeździe „działaczy byłego 
Stronnictwa Chłopskiego". Jest to, jak 
wiadomo, nowa, jednak z wielu, dy- 
wersja „sanacji* w obozie ludowco- 
wym. Użyto o niej najbardziej krzykli- 
wych ongiś demagogów chłopskich, 
którzy w Sejmach pomajowych wygła- 
szali grzmiące mowy przeciwko „sana- 
cji”, a przed rokiem, zagrożeni utratą 
mandatów i diet, „pokajali się". 

Mandatów im to „kajanie* nie przy- 
niosło, bo chłopi nie chcieli głosować 
ma odstępców i woleli siedzieć w domu 
podczas głosowania. Ale pp. Waleron, 
Wyrzykowski, Chyb, Langer i towarzy- 
sze otrzymali odszkodowanie (oni — 
przeciwnicy odszkodowania za ziemię, 
przeznaczoną na cele reformy rolnej) 
pod postacią posad. Jeden „pracuje* w 
przemyśle, drugi w oświacie, inni, 
gdzie się da. Waleron, półinteligent, 
jest... inspektorem samorządu z ramie- 
nia Związku Rewizyjnego Samorządu 
Terytorjalnego, a zatem uznany został 
za specjalistę w tej trudnej dziedzinie 
gospodarki publicznej. 

W tym samym numerze czytąmy 
obszerny artykuł Langera o Witosie. 
Zapalony doniedawna ludowiec, autor 
najbardziej demagogicznych przemó- 
wień sejmowych, nastrojonych na ar- 
cyopozycyjną nutę, przedstawia swego 
doniedawna jeszcze prezesa jako krę- 
tacza i oportunistę, powodującego się 
w polityce wyłącznie niepohamowaną 
żądzą władzy. „Kurjer Poranny" za- 
opatrzył ten artykuł wstępem, w któ- 
rym nazywa Langera — „wybitnym i 
zasłużonym działaczem społecznym”, 
a jego niezbyt pachnące dzieło „próbą 
analizy historycznej”, podyktowaną 
„polską racją stanu”, 

i „Kajają się“ — jak widzimy — daw- 
ni „wyzwoleńcy*, wypierają się swej 
niedawnej przeszłości, nie gorzej od 
Zinowjewa i Kamieniewa. Coprawda 
bolszewikom chodziło o życie, a „wy- 
zwoleńcom* o — posądy i mandaty. 
Który zatem z tych upadków moral- 
nych jest gorszy? 

s Biorąc rzecz w skali światowej, mo- 
zemy stwierdzić, że „front ludowy* za 
dużo daje dowodów odstępstwa i „ka- 
jania się“, Przez tchórzostwo i opor- 
tunizm dygnitarzy ze związków robot- 
niczych przegrała niemiecka Socjalna 
Demokracja rozprawę z Hitlerem. Wie- 
lu towarzyszy niemieckich „pokajało 
sig" potem przed zwycięzcą. 

l „Ale powstańcy hiszpańscy nie „ka- 
jaja się“, gdy wpadną w ręce „obroń- 
ców praw człowieka”, dopuszczających 
się najpotworniejszych okrucieństw. 

> Różnicę tę i jej powody znamy tak- 
że z własnego terenu. My, obóz naro- 
dowy, mieliśmy na'szczęście bardzo 
nielicznych tylko Waleronów i Lange- 
rów, którym dłużyło się czekanie na — 
posady. Więc „pokajali się“ i coś tam 
dostali. Ale ogół narodowy odwrócił 
się od tych jednostek z pogardą, pozo- 
stał sobą i trwa na stanowisku zdecy- 


dowanem. M. K. 
Zgon Stpiczyńskiego 
Warszawa. (Tel.-wł.) Dzisiaj 


zrana zmarł w Paryżu poseł Wojciech 
Stpiczyński, redaktor „Kurjera Poran- 
nego*. Poseł Stpiczyński wyjechał z 
Warszawy do Paryża onegdaj. Był 
chory na płuca į podróż osłabiła go tak 
delece, że zmarł dzisiaj rano na serce. 
Pogrzebem zajął się ambasador Łuka- 
siewicz. (w) 


Dzwony, jako dar jubileusza- 
' wy dia ks. arcybiskupa 
Twardowskiego 


L wów, 26. 8. — W bież, miesiącu 
obchodził ks. arcybiskup dr, Bolesław 
Twardowski b0-lecie swej pracy ka- 
płańskiej, — Z okazji tej duchowień- 
stwo, mieszczanie i szereg lwowskich 
organizacyj i instytucyj, jak: MKO. 
GKO., Mieszczańskie Tow: Strzeleckie, 
Stow, „Gwiazda i inne ofiarowały Do- 
stojnemu Jubilatowi dar honorowy w 
postaci dwóch dzwonów do nowowy- 
budowanego kościoła pod wezwaniem 
Matki Boskiej Ostrobramskiej na Gór- 
nym Łyczakowie. Jak wiadomo, ks. 
ąrcyb. dr. Twardowski jest głównym 
fundatorem tego pięknego kościoła. 
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GOSPODARZ NOWOCZESNY 


Hej, lubię cię dziewcyno, 


kiejby te zboza płowe, 


Kiejby te lasy sine, kiejby powietrze zdrowe. 

Lec cóż mi przyjdzie z tego, gdy lubię cię dziewcyno, 
Tyś gospodarska córka, a ja parobek ino. 

Nie dadzom ci ojcowie wyjść za mnie, za bidoka, 
Cóż z tego ze cię lubię, tyś dla mnie za wysoka. 
Lec wiem co terej zrobić. Rozpocne handlowanie 
I odtąd sobie będę gospodoz przy straganie. 
Zarobie se grosiwa ną owym swym zagonie 

I przyjdę po cię dziewce, a ojcom się pokłonie 

A ojce jak to ojce nie kamień ani drzewo, 

Jak ich poproszę pięknie, dadzom mi cię napewno. 
Dopiero miły Boze, dopiera raj nastanie 

Dopieroz sobie będe gospodoz przy straganie! 


STALKIEWICZ STANISŁAW. 


Znów skazanie 
adwokata Hofmokl-Ostrowskiego 


Za zniewagę sądu w telegramie o wyroku głośnego zabójcy 
Grzeszolskiego 


Sosnowiec (PAT). W dniu wczo- 
rajszym odbyła się w sądzie grodzkim 
w Sosnowcu rozprawa przeciwko ad- 
wokatowi Hofmokl-Ostrowskiemu, 0O- 
skarżonemu o obrazę sądu, Po proce- 
sie przeciwko Grzeszolskiemu adw. 
Hofmokl-Ostrowski w depeszy, nade- 
słanej do sądu, a zawierającej zapo- 
wiedź apelacji, użył słów uznanych 
przez prokuratora za obrazę sądu. 


Wobec tego adw. Hofmokl-Ostrowski 
został pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści karnej. 

Po całodziennej wczorajszej rozpra- 
wie sąd grodzki w Sosnowcu ogłosił 
wieczorem wyrok, skazujący oskarżo- 
nego na 1 miesiąc aresztu i 5 złotych 
grzywny. Oskarżony adw. Hofmokl- 
Ostrowski zgłosił apelację. 


Epilog procesu Żyda Gliicka 


Właściciel wykończalni „Wawel* w Łodzi skazany na 4 lata 
więżienia 


Łódź, 26. 8. — W wyniku przepro- 
wadzonej rozprawy przeciw Żydowi 
Józefowi Gliickowi, właścicielowi wy- 
kończalni bielizny „Wawel* (Koperni- 
ka 36) zapadł wyrok, skazujący Gliicka 
na 4 lata więzienia. 

Przypominamy, iż Gliick oskarżony 
był o to, że zmuszał swe pracownice, 


13185 zł na samolot „Chrobry 


rekrutujące się głównie z młodych 
dziewcząt do utrzymywania z nim 
bliższych stosunków, W ten sposób 
pastwą Gliicka padło ogółem 30 dziew- 
cząt. 

JI toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych. 


Do dziś, 26 bm. zebraliśmy na samolot „Chrobry“ 73 185 zł. 


Zebrane wśród członków Tow. Śpie- 
waczego „Halka* w Zduńskiej 
Woli przez p. Edmunda Białec- 
kiego: Józef Nowicki 0,50, Alfrza 
Jena 0,50 Edmund Białecki 1—, 
Kazimierz Borkiewicz 0,50, Ja- 
dwiga Nowakowska 0,50, Stani- 
sław Styczyński 0,50. Stanisław 
Szymcząk 2,—, Franciszek Stem- 
pień 0,50, Michał Kłysiński 1,—, 
Władysław Osiński 1—, Włady- 
sław Felkel 0,50, Jan Kazimierski 
1,—, Eugenja Mylerówna 0,30, T, 


Janicki 1—, Dzikowska 0.50, Fr. 
Jabłoński 0,50, T. Jabłońska 0,50, 


zarząd Towarzystwa 2,—, razem 1430 
W. Worsztynowicz w miejsce wień- 

ca na trumnę ś. p. Kazimiery 

Topolanowej 10— 


Towarzystwo Przemysłowo - Rze- 


mieślnicze, Murowana Goślina 15— 
Wisienka i Haneczka z Grodziska 

z apelem do Oleńki Radtkównej 3— 
Ppłk. Włądysław Bukowski, Rabka- 

Zdrój, III rata 2— 


Czemu tak mało reakcji ? 


Zgubna robota komunistów 
w Polsce 


Analogja pomiędzy łem, co się dzieje w Hiszpanji, a tem co 
obserwujemy w Polsce 


Jest już dzisiaj rzeczą, nie ulegającą 
wątpliwości, że Rosja zasadami swemi 
i dążeniami działa ekspansywnie. 
Rozrzuca na świat cały śmiertelne pło- 
mienie żagwi komunistycznej. Burzy 
cywilizację i kulturę, opartą i wyrosłą 
z chrześcijańskich pierwiastków, prze- 
pojoną wartościami wyższemi, ducho- 
wemi, zaszezepiając na jej miejsce 
materjalistyczny światopogląd. Krzy- 
żowi przeciwstawia czerwony sztan- 
dar, moralności chrześcijańskiej 
bolszewickie prawo pięści, niszczenia 
złośliwego i bezrozumnego. Hasła swe 
urzeczywistnia i krzewi przez krwawe 
rewolucje. 

Rewolucja leninowska nie zna chy- 
ba sobie równej w całych dziejach 
ludzkości. Ile w niej zginęło niewin- 
nych ofiar, Ile bezeceństw i gwałtów, 
ile bezprawia i zwierzęcych okru- 
cieństw ma na sumieniu osławiona 
„czeka Rewolucja Lenina i towarzy- 
szy jego, dziś jeszcze żyjących, to je- 
den łańcuch grozy, szaleństw i naj- 
ohydniejszych zbrodni. 

Pod płaszczem dobra proletarjatu, 
którego ojcem i wyswobodzicielem 
chciał być Lenin. kryło się piekło na 
ziemi. Proletarjat, wiedziony złudne- 


mi obiecankami, sam stał się ślepym 
wykonawcą planów Lenina. Spodzie- 
wał się dobrobytu, jasnej, bogatej dla 
siebie przyszłości, wyzwolenia, wolno- 
ści. Przebrzmiały wszeląkie demago- 
giczne hasła. 

Proletarjat rosyjski nie doczekał się 
lepszej przyszłości, raczej stoczył się 
do gorszej przepaści, pogarszając nie- 
tylko swoje położenie, ale ubożąc rów- 
nocześnie całą Rosję. 

Umarł wódz Lenin, ale rzucone 
przez niego zarzewie walki coraz nowe 
pożera tereny. Obecnie jesteśmy świad- 
kami nowej rewolucji, nowego przele- 
wu krwi — w Hiszpanji. Robota to 
Rosji sowieckiej. I jak Rosji, tak 
i Hiszpanji nie uszczęśliwi komunizm, 
ale niszczywszy ją materjalnie, spycha 
do czeluści biedy, nędzy. 

Parę lat temu pewien zakonnik, sa- 
lezjanin, twierdził zdecydowanie, że 
komunizm w Hiszpanji nie znajdzie 
podatnego gruntu, że jest to rzeczą 
niemożliwą ze względu na katolicki 
charakter kraju. Mówiąc to, z pewno- 
ścią nie przypuszczał, że sam się do- 
czeka bratobójczych walk, wywołanych 
przez komunizm ti, że dla siebie będzie 
musiał sam na rozkaz komunistów ko- 


pać grób, Niedawno temu został roz- 
strzelany. 

Gdy się patrzy na Hiszpanię, nasu- 
wają się poważne refleksje i myśli co 
do Polski. Wprawdzie w Polsce Ko- 
ścioły w niedziele i święta przepełnio- 
ne. Lud pobożny. Ale czy w Hiszpanji 
też tak nie było? 

Ale przyjrzyjmy się tylko bliżej wy- 
padkom w Polsce z ostatnich czasów. 

Kto spowodował krwawe ruchawki 
we Lwowie? Czego dowodzą coraz 
częstsze manifestacje komunistów, 
zwłaszcza w dniu 1 maja, wiece i burz- 
liwe zebrania? Czego dowodzą wykry- 
cia kółek komunistycznych? Czego do- 
wodzi zawieranie umów fabryk z ko- 
munizującemi związkami robotnicze- 
mi, których sprężyną działającą w Pol- 
sce są Żydzi, a którym wzoru bezp% 
średnio dostarcza Rosja? Czego dowo- 
dzi swoboda Żydów i popieranie przez 
wpływowe czynniki zgubnej ich dla 
Polski roboty? 

To wszystko zmusza do poważnego 
zastanowienia się. Bo że robota agita- 
torów komunistycznych w Polsce wre, 
jest pewne, Że komunizm zdobywa w 
Polsce coraz więcej zwolenników, jest 
też niewątpliwe. Że prowodyrami 
i głównemi sprężynami komunizmu 
w Polsce są Żydzi, jest rzeczą bez- 
sprzeczną. 

Czemu wobec tego tak mało w Pol- 
sce jest reakcji na te dążenia całego 
narodu polskiego? Na froncie walki 
z komunizmem stoi Stronnictwo Na- 
rodowe, napotykając przytem jeszcze 
trudności ze strony, z której ńie nale- 
żałoby się ich spodziewać. Wysiłki 
żywiołów zdrowych, pragnących wiel- 
kiej i katolickiej Polski, powinien we- 
sprzeć cały naród polski wczas. Za- 
późno bowiem będzie zabrać się da 
pracy, gdy wróg zajmie pozycje. 

A zwalczać powinniśmy wszelkie 
objawy komunizmu, transportowanego 
do nas z Rosji, zdając sobie sprawę, że 
komunizm nietylko niszczy religję 
i wiarę w Boga, ale burzy wszelki na- 
turalny ład i porządek społeczny. Wy- 
wołuje anarchję. pcha naród i pań- 
stwo do zguby. Zatem wytężmy pracę, 
póki czas, a komunizm nie zaryzykuje 
walki z narodem polskim. 


Ks. mgr. MAKSYMILIJAN RODE 


Rozruchy antyżydowskie 


Warszawa. (PAT). W Sulmie- 
rzycach pod Radomiem odbyły się roz- 
ruchy antyżydowskie. Aresztowano 2 
członków Stronnictwa Narodowego. (w) 


Gieltv zbożowe 
Poznań 
Poznań, 26. 8. 1936 r, 


Warnnkf: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wngonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 gf, 2) pszenica 
758 gl., 8) owies 420 g/L 
Ceny orjentacyjne: 


Żyto nowe. zdrowe, snche „ ẹ, « 14,25— 14.50 
Usposohienie spokojne. 

Pszenica (Usposob. spokojne , „ 2150— 21,75 

Jęczmień browarowy 

Jęczmień 630—640 g/l. » « s s a 1575— 10.25 

Jeczmień fA7—ATR zn. e... 17.00— 17.25 

Jęczmień 700—715 gl. « u w a s 18.00— 19,00 
Usposohienie spokojne. 

Owies nowy s > « a » o 18:25— 14,00 
Usposobienie spokojna 

Mąka 

żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. a a s 28:25— 23.50 

*ytnia gat. I 0-50% wł. w. a « « 22.75— 23.00 

żytnia gat. I 0-65% wu w. « » + 21.75— 22.25 

żytnia gat. II 50-65% wł. w. . . 16,50— 17.50 

żytnia posl. pon. 85% wł. w. « « 15,00— 16.00 
Usposobienie spokojne. 

pszenna gat, I wyc. 1-20% wł w. 36.00— 37.75 

pszenna gat, TA 0-45% wł. w. » . 35,25— 85.75 

pszenna gat. IR 0-55% wł. w.. „ 34.25— 34,75 

pszenna gat, TO 0-60% wl. w, « , 33.15— 34,25 

pszenna gat. ID 0-05% wł. w, . „ 32.75— 35,25 

pszenna gat. ITA 20-55% wł, w. . 32.00— 32,50 

pszenna gat. ITB 20-865% wł. w. . 31.50— 32,00 

pszenna gat. ITD 45-654 wł. w. . 29.00— 29.50 

pszenna gat. IIF 55-65% wł. w, , 24,75— 25.25 


pszenna gat. [IG 6063% wł. w.. 23.25— 23,75 
pszenna gat. TITA 80-70% wł, w. 21.25— 21.75 
pszenna gat. IIIB 70-75% wł. w. 19,25— 19,75 
Usposobienie spokojne. 
Otrebx żytnie stand. . s « a s 10.00— 10.50 
Otręby pszenne grube stand. , » 10,75— 11.25 
Otreby pszenne redni» stand. a + *9.75— 10.50 
Otrehy jęczmienne s » s è a « 11.25— 12,50 
Rzepak zimowy « . aa ù a-» 35,00— 36.00 
S'emie lniane .. a... a » 3400— 37.00 
Gorczyca .........v. 31,00— 34,00 
Groch Viktoria a Ò Uuo o 21.00— 24.00 
Groch Folgera « s © e s s s > 2300— 25,00 
Mak niebieski „ ÄT ATRN 56,00— 60.00 
Inkarnatka + a © s oag a e 3400— 37.50 
Maknch Iniany w taflach , s „ 17.25— 1750 
Makuch rzepak, w taflasch + a „ 13.75— 14.0 
Sloma pszenna '1uzem : » s s + 1.40— 16 
w  DSzenna prasowanas + 5 a 1.90— 25 
m żytnia luzem >.» 150— 1/5 
» żytnia prasowan »»» 225 %0 
m owsiana luzem . . s s » 175— 100 
w Owsiana prasowana , « » 2.25— 150 
m jęczmienna luzem . « s » 1.40— 1.65 
w  jeczmienna prasowana . « 1,090— 2.15 
Siano zwykłe luzem s s » s 4 400— 4.50 
» Zwykłe prasowa--8 « „ p +  450— 5.00 
w  nadnoteckie luzum s; „ « » 500— 550 
nadnoteckie prasowane. . 600- 6.50 


Ogólne usposobienie spokojne. 
Ogólny obrót: 2504 tonn, w, tem żta 
tonn. pszenicy 215 tomn, jęczmienia 86 tonn, 


owsa 52 tona 
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Socjaliści, jako gospodarze m. Łodzi 


Grunt — to posadki! — „P roletarjat" może czekać! 


II, 
Łódź, 26 sierpnia, 

W pewnem pisemku żydowsko - 50- 
cjalistycznem, wychodzącem częścio- 
wo w Warszawie (odbitka socjalistycz- 
nego „Robotnika”*) i częściowo w Ło- 
dzi, a powołanem do życia tylko na 
okres wyborczy, czytamy w artykule o 
wyborach samorządowych w Łodzi na- 
stępujące zdanie: 


„Każdy robotnik lub pracownik 
winien pamiętać, że rozchodzi się 
obecnie nie tylko o należyte pr 
darowanie majątkiem miejskim i 
wyzyskanie instytucyj miejskich 
w interesie szerokich mas pracują- 
cych, lecz również o zamanifesto- 
wanie politycznego oblicza mas 
pracujących, o wyjawienie ich dąż- 
ności społecznych”. 


Ci socjaliści naprawdę są rozbra- 
jający! Jak oni ładnie umią na papie- 
rze deklamować „o należytem gospo- 
darowaniu* majątkiem miejskim i 
wyzyskaniu instytucyj miejskich 
w interesie szerokich mas pracują- 
cych.. Deklamacja — jako deklama- 
cja — jest niezła, ale cóż na to pora- 
dzić, skoro rzeczywistość socjalistycz- 
na zadaje tej improwizacji bezwzględ- 
ny kłam! Żydzi powinni trochę oszczę- 
dzać swych pupilków socjalistycznych 
i nie pisać tych bajek akurat w Łodzi 
— w tej samej Łodzi, w której właśnie 
socjaliści tak doszczętnie się skompro- 
mitowali swą nieudolną i rozrzutną 
gospodarką miejską! Gdyby drukowali 
takie banialuki gdzieś w Parchatko- 
wie, albo wszędzie indziej, gdzie socja- 
listów z tej strony jeszcze nie pozna- 
no — być może, że znalazłby się taki 
kiep, któryby w nie uwierzył. Ale tu 
w Łodzi — takiej „piosenki* nawet 
wróble nie chcą śpiewać! 

Właśnie o „należytem gospodaro- 
waniu majątkiem miejskim i wyzy- 
skaniu (dobre określenie!) instytu- 
cyj miejskich“ (nie w interesie szero- 
kich mas pracujących — ale socjali- 
stycznych i żydowskich dygnitarzy 
partyjnych) chcieliśmy jeszcze słów 
kilka powiedzieć, 

Że socjalistom 1 Żydom pilno na 
ciepłe stołki i posadki w magistracie 
łódzkim, nie potrzebuje o tem nikt nas 
przekonywać. Tak my, jak i szerokie 
masy pracujące, na które obłudnie po- 
wołują się socjaliści, wiedzą doskona- 
le o ich „zdolnościach“ przy gospođa- 
rowaniu miastem, streszczających się 
w niesłychanej żądzy napychania wła- 
snych kieszeni pieniędzmi publiczne- 
mi w myśl zasądy: „towarzysze — 
brać, póki starczy!” 

W poprzednim artykule wykazali- 
śmy na licznych przykładach niezwy- 
kłe „zdolności* socjalistów przy opa- 
nowywaniu conajlepszych stanowisk 
w magistracie łódzkim za panowania 
czerwonych władców. O ile forsowa- 
nie „swoich“ na najbardziej intratne 
stanowiska można „wytłumaczyć“ so- 
bie (ale nie masom pracującym) chę- 
cią ubicia interesu osobistego, czy 
partyjnego, o tyle metoda zwalniania 
„niewygodnych“ dla ówczesnego Sszta- 
bu socjalistycznego urzędników magi- 
strackich równa się niebywałemu 
(„sanacja odziedziczyła tę metodę po 
socjalistach) w dziejach samorządu 
polskiego skandalowi. Strach przed 
„nieprawomyślnymi'* urzędnikami, ja- 
ki opanował wówczas rządców socjali- 
stycznych, doprowadził do praktyk, 
nie notowanych w żadnym samorzą- 
dzie. W myśl hasła; „oczyścić zatrutą 
atmosferę“ — zwalniano każdego, kto 
nie mógł wykazać się „wiarą“ Żyda 
Marksa. Masie „proletarjackiej', któ- 
ra oczekiwała pomocy w formie przy- 
dzielenia funduszów na takie czy inne 
roboty publiczne, tłumaczono, że re- 
dukcja urzędników magistrackich jest 
konieczna ze względów oszczędnościo- 
wych. Piękną tą deklamacją zaszacho- 
wano „proletarjat*, który sądził, iż 
oszczędności są istotnie potrzebne na 
różne inwestycje miejskie w rodzaju 
robót publicznych czy coś podobnego. 
Atoli „oszczędność* socjalistycznych 
władców rychło okazała się zwykłą. 
blagą. Z worka menerów partyjnych 
wylazło szydło, które mógł dojrzeć na- 
wet ślepy. Na czemże to polegała ta 
„oszczędność“ socjalistyczna? Weżmy 
pierwszy lepszy przykład z brzegu: w 
jednym z wydziałów magistrackich 
pracowało około 170 pracowników; z 
początku roku 1928 zwolniono blisko 
50 urzędników, a pozostałym dano do 
zrozumienia, że nie jest wykluczona 


dalsza redukcja, Na pracowników padł 
blady strach. Przez prawie pięć lat 
wszyscy drżeli przed nieubłaganą ręką 
socjalistycznych władców, którzy na 
innych już odcinkach, jak się przeko- 
namy później, zdążyli miasto doprowa- 
dzić do ruiny. Nagle po 5 latach w 
tym samym wydziale liczbę urzędni- 
ków powiększono aż do cyfry blisko 
300!!! Przedtem było ich za dużo i ze 
względów „oszczędnościowych* zredu- 
kowano z 170 na 120 — a po pięciu la- 
tach „doszlusowało* nowych 180!!! To 
się dopiero nazywa „oszczędność '! 
Oto wzór socjalistycznego „gospodaro- 
wania majątkiem miejskim i wyzy- 
skiwania instytucyj miejskich"! 
— Pomyślałby ktoś, że rzeczywiste po- 
trzeby danego wydziału wymagały po- 
większenia personelu urzędniczego! 
Nic podobnego! Gospodarka miejska, 
spoczywająca w rękach socjalistycz- 
nych przez 5 lat, zaszła tak dalece na 
manowce, że miasto aż uginało się pod 
ciężarami długów i braku gotówki. S0- 
cjaliści, widząc nędzny koniec swej 
karjery, przyjmowali na stanowiska 
swych pupilów bez potrzeby. Chodziło 
poprostu o pozyskanie ludzi, związa- 
nie ich z partją i t. d. — kosztem pie- 
niędzy publicznych. 

Socjalistyczne rządy dochodziły już 
końca, a „proletarjat* ciągle czekał... 

Tymczasem zwalnianie niewygod- 
nych urzędników a przyjmowanie na 
ich miejsce nowych szło na cały regu- 
lator. Mało tego! Pozwalniano rów- 
nież urzędników etatowych w pełni 
sił, którym później miasto musiało 
płacić różne odszkodowania i emery- 
tury — a na ich miejsce przyjmowano 
patentowanych marksistów, których 


ulokowano w bardzo szybkiem tempie 
wbrew pragmatyce służbowej na szcze- 
blach etatowych! Te i tym podobne 
„chwyty“ socjalistyczne kosztowały 
miasto tysiące złotych. A „proletarjat 
ciągle czekał... 1 , 

Bilans kontredansu z urzęđnikami 
zakończył się pozostawieniem na U- 
trzymaniu miasta blisko 250 emery- 
tów (1) na okrągłą sumę 500 tys. zlo- 
tych rocznie. 

„Proletarjat* zączął już wtedy 
szemrać, Menerzy partyjni w pogoni 
za osobistym interesem zapomnieli o 
tych, na których barkach wznieśli się 
do góry. Kiedy zachodziła obawa, że 
robotnicy wywiozą czerwonych wład- 
ców z ratusza na taczkach — nagwałt 
zaczęto myśleć o pomocy dla „prole- 
tarjatu”*. „Niestety“, był to już koniec 
„błogosławieństwa socjalistycznych 
rządów, Nie było już z czem przyjść 
z pomoca. Miasto wpakowało się w 
okropne długi. W kasach był brak pie- 
niędzy. W tym to okresie robotnicy 
pozostali na zimę bez zasiłków. Ro- 
boty publiczne były prowadzone w 
sposób niesłychanie skandaliczny, z 
wyraźną krzywdą dla robotnika, ale 
nikt nie śmiał zrobić strajku — bo 
miastem rządzili „mistrzowie“ straj- 
ków... 
„Proletarjat* jeszcze czekał, jeszcze 
miał nadzieję... Doczekali się wreszcie 
„pomnika*, postawionego przez socja- 
listów na Polesiu konstantynowskiem, 
który na wieczną rzeczy pamiątkę 
świadczyć będzie o prawdzie, że socja- 
liści w Łodzi doprowadzili miasto do 
ruiny. 

Ale e tem innym razem. 

OSA. 


Co to jest „Polski front?“ 


Wyborcom w Łodzi ku pamięcł 


Łódź, 26 sierpnia 

W chwili obecnej działają na tere- 
nie Łodzi trzy „sanacyjne* komitety 
wyborcze, mianowicie „Polski Komitet 
Wyborczy Zjednoczonego Świata Pra- 
cy* pod dowództwem posła Wadow- 
skiego i p. Wilkońskiego, nieznanego 
w Łodzi przybysza z dalekich stron, 
któremu do bankowej czy jakiejś innej 
emerytury dodano jeszcze dobrze płat- 
ne stanowisko dyrektora od spraw ro- 
botniczych w zakładach scheiblerow- 
skieh, znajdujących się, jak wiadomo, 
pod zarządem Banku Gospodarstwa 
Krajowego, — dalej „Komitet Wybor- 
czy Frontu Polskiego“ na czele z by- 
łym wodzem „Strzelca“, a później wo- 
dzem rezerwistów, p. Piątkowskim, 
i wreszcie komitet wyborczy chade- 
ków i „sanacyjnych” enperowców z za- 
wodowym posłem Waszkiewiczem na 
czele. 

O pierwszym komitecie „Zjednó- 
czonego Świata Pracy* już nieraz mó- 
wiliśmy. Znajdują się w nim niedobit- 
ki orszaku pułkownika Sławka i gru- 
py pułkownikowskiej. Na papierze jest 
tego strasznie dużo, bo to i „Strzelec“ 
i rezerwiści i przysposobienie wojsko- 
we i związki mleczarsko-jajczarskie 
i monopol spirytusowy, solny i tyto- 
niowy, ale w rzeczywistości ten „świat 
pracy protegowanej i koncesjonowa- 
nej* wygląda tak mizernie, że nie jest 
wykluczone, iż wogóle do wyborów nie 
stanie, tem bardziej, że to bractwo po- 
szukiwaczy protekcji I posad żre się 
między sobą i nie może zdobyć się na 
wystawienie listy kandydatów, która 
zadowoliłaby wszystkich protegowa- 
nych. 

Inaczej nieco przedstawia się spra- 
wa z komitetem „Polskiego Frontu" 
eks-strzelca i eks-rezerwisty Piątkow- 
skiego. Jest to mianowicie komitet tak 
zwanych „maprawiaczy”, do których 
ostatnio zaciągnął się p. Piątkowski, 
gdy "usunięty z B. B, nie miał już 
gdzie się przytulić. 

Naprawiacze w Łodzi nigdy nie od- 
grywali żadnej roli. Było ich tu tylu, 
że na palcach jednej ręki możnaby ich 
policzyć. Ostatnio dopiero otwarła się 
dla nich konjunktura i nadzieja zdo- 
bycia nowych pięciu członków, gdy z 
niektórych innych pozostałości dawne- 
go B. B. zaczęto dość energicznie wy- 
praszać Żydów, Wtedy to „naprawia- 
cze* oświadczyli, że gotowi są pod 
swoje skrzydła przyjąć tych Żydów, 
dla których w innych „sanacyjnych” 
grupkach zabrakło miejsca. A na do- 
wód dobrych chęci w tym kierunku 
przygarnęli do siebie i na czele po- 


stawili właśnie p. Piątkowskiego, oże- 
nionego z Żydówką łódzką, — i przez 
nią spowinowaconego z żydowskiemi 
sferami hotelowo-gastronomicznemi i 
kolektorskiemi. Z takich to sfer wy- 
szła idea powołania do życia komite- 
tu wyborczego „Polskiego Frontu“, Od 
kandydatów na radnych z list tego Ko- 
mitetu żąda się podobno wylegitymo- 
wania się przynajmniej z trzech babek 
semickich albo przynajmniej jednej 
żony semitki. 

Komitet naprawiacki „Polskiego 
Frontu“ wysuwą w swoich odezwach 
i deklaracjach na pierwszy plan 
sprawy gospodarcze naszego miasta. 
Jest to zupełnie zrozumiałe. Znależli 
się bowiem w tym komitecie sami pa- 
tentowani znawcy spraw gospodar- 
czych. Sam p. Piątkowski jest zresztą 
pierwszorzędnym znawcą spraw ko- 
munikacyjnych, zwłaszcza w dziedzi- 
nie organizowania ulgowych przejaz- 
dów kolejowych — nawet na swoją 
szkodę! To też naprawiacze obiecują, 
że w radzie miejskiej z miejsca zabio- 
rą się do oręanizowania ulgowych 
przejazdów tramwajami miejskiemi, a 
jeśli udałoby się wprowadzić niektó- 
rych dygnitarzy ponównie do K. K. O. 
miasta Łodzi, to przemysł hotelarsko- 
gastronomiczny pochodzenia semickie- 
go mógłby się nawet znakomicie roz- 
winąć, gdyż niewątpliwie byłby fawo- 
ryzowany przy udzielaniu kredytów. 

Tak w rzeczywistości przedstawia 
się „Polski Front" wyborczy w Łodzi 
io tem dobrze powinien pamiętać 
każdy polski wyborca. TEN. 


Zakończenie strajku okupa- 
cyjnego w Będzinie 


Warszawa. (Tel. wł.) W fabryce 
kabli w Będzinie trwał przez dwa ty- 
godnie strajk okupącyjny, w którym 
brało udział przeszło 400 robotników, 
którzy domagali się podwyżki płac. 
Strajk okupacyjny został zlikwidowa- 
ny po 14 dniach. Żądania robotników 
zostały uwzględnione. (w) 


Petarda 
pod składem żydowskim 


Katowice, 26. 8. — W nocy na 
wtorek o godz, 0,05 dokonano zamachu 
etardowego na skład kupcą Erwina 
eichenbauma przy ul. Francuskiej 29 
w Katowicach. 
Nieustaleni dotąd sprawcy, którzy 
mieli przybyć na miejsce samocho- 
dem, podłożyli pod drzwi składu pe- 


Teatr miejski w Łodzi reklamuje się tak- 
że.. w języku żydowskim. 
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tardę, która wybuchając uszkodziła 
drzwi wejściowe i stopień. Skutkiem 
wybuchu wyleciało 12 szyb w najbliż- 
szym sąsiedztwie składu. Zamachowcy 
po podłożeniu petardy mieli natych- 
miast odjechać z powrotem samocho- 
dem. (AJS) 


Feliks Weingartner 

Wiedeń (PAT), Znakomity dyry- 
gent i kompozytor Feliks Weingartner 
ustąpił ze stanowiska dyrektora opery 
wiedeńskiej, Stanowisko dyrektora ar- 
stycznego i administracyjnego opery 
powierzone zostało dr. Ervinowi Ker- 
berowi, dotychczasowemu dyrektorowi 
administracyjnemu i organizatorowi 
festivalów salzburskich. 

Weingartner ma objąć w najbliż- 
szym czasie dyrekcję Akademji Mu- 
zycznej w Wiedniu i zamierza podobno 
odbyć tournée po Japonii. 


Pielgrzymki polskie 
u Ojca Św. 


Citta del Vaticano (PAT). 
W dniu wczorajszym Ojciec Święty 
Pius XI przyjął w letniej rezydencji 
Castelgandolfo wycieczki polskie, prze- 
bywające w Rzymie. Przedstawił je 
Ojcu Św. radca kanoniczny ambasady 
polskiej przy Watykanie ks, prałat 
Meysztowicz, W rozmowie z artystami 
polskimi Ojciec Św. dał wyraz swej 
pamięci o polskim artyście Janie Hen- 
ryku Rosenie, autorze fresków pol- 
skich w prywatnej kaplicy papieża. 

Papież, zwracając się do artystów, 
powiedział, że wita ich jako przybywa- 
jących z Polski, która — jak to wszyst- 
kim wiądomo — jest mu droga. Ojciec 
Św. oświadczył, że jest mu szczególnie 
miło mieć przed sobą Polaków w chwi- 
li, kiedy w Polsce bawi jego specjalny 
legat w tak ważnej dla Kościoła pol- 
skiego misji. 


Sprawa skupu zboża 
ula wojska 


Warszawa, (Tel, wł) Władze 
wojskowe rozpoczną we wrześniu skup 
zboża na potrzeby armji. Skup potrwa 
kilka miesięcy i zakończy się dopiero 
w lutym. Organizacje gospodarcze i 
rolnicze zostały wezwane do nawią- 
zania bezpośredniego kontaktu z 
przedstawicielami  intendentur po- 
szczególnych formacyj wojskowych. 
Za wzór podawane jest okręgowe to- 
warzystwo kółek rolniczych w Sando- 
mierzu, które nawiązało kontakt z in- 
tendenturą w Rzeszowie. Zaprosiło ©- 
no oficera-intendenta na specjalnie u- 
rządzoną konferencję, na której wy- 
głosił on referat o warunkach dostaw 
do wojska, uskutecznianych  bezpo- 
średnio przez rolników. Konferencja, 
w której udział wzięli okoliczni rolnt- 
cy, dała wyniki bardzo dobre. Wydana 
ostatnio instrukcja w sprawie zakupu 
od producenta stwierdza, że zboże za- 
kupywane jest przez intendentury 1 
większe formacje wojskowe, które po- 
siadają śpichrze do magazynowania. 
Mniejsze oddziały wojskowe zaopatru- 
ją się same przedowszystkiem w tłu- 
szcze, słomę i siano. (w) 


Generałowie sowieccy 
na manewrach francuskich 


Paryż (PAT) Na odbywających 
się obecnie manewrach lotniczych w 
okolicach Bourges znajduje się szereg 
wyższych oficerów lotnictwa  sowiec- 
kiego. Prasa donosi mianowicie, że w 
Bourges znajdują się generałowie so- 
wieccy Jakir, Krustin, Araczuki, Wa- 
silczeńko, Wiencow oraz majorowie 
Magorin i Ratner 
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KS. PRAŁAT WYRZYKOWSKI 


Łódź, 27. 8. Pogrzeb ś. p. prałata 
Wyrzykowskiego odbędzie się według 
następującego porządku: w czwartek 
o godz. 6 wieczorem zwłoki zostaną 
przewiezione samochodem z Warsza- 
wy do kościoła Wniebowzięcia N. M. P. 
na Bałutach. Stamtąd przełożone Zo- 
staną na karawan, skąd kondukt po- 
grzebowy uda się do katedry, gdzie od- 
będzie się nabożeństwo żałobne. W 
piątek o godz. 5 rano odbędzie się msza 
żałobna, egzekwje i wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz w Zarzewie. 


Na pulsie życia 


Pomówmy o Wsi 


E > AA 


Przez dłuższy czas nie schodziło z ust 1 
szpalit pism „zaprzysiężony“ przyjaciel lu- 
du haslo; Frontem do szarego człowieka", 
Rzucenie tego hasla dowodzi, że był okres, 
kiedy do tego szarego człowieka zwróco- 
nym cię było odwroiną stroną medalu... 

Mase farby drukarskiej zucyto, wypisu- 
jąc sążniste artykuły o niedoli ludu, wy- 
głoszono wielu pompatycznych mów, od- 
bywało się szereg bankietów. Szary czło- 
wiek nie zyskał na tem nic, zadowoleni je- 
dynie byli ci, którzy wygłosili przemówie- 
nia oraz uczestnicy bankietów, gdzie moż- 
na obie było pofolgować, „popuszczając 
pasa“. Szary człowiek, kiedv się tak nim 
gorąco zajmowano przy biesiadnvch, suto 
zastawionych etołach, jeszcze bardziej 
zezarzał.. 


Był też okres, kiedy głośnu było w Pol- 
sce od haseł ż wysokości, podnoszących 
Konieczność zajęcia się waia, konieczność 
podciągnięcia na wyższy szczebel kultu- 
ry wai. Odbyły się zjazdy, wygłoszona 
znów wspaniałe mowy. Ale na wsi, wśród 
chłopów, nie się nie zmieniło. Pod strze- 
chy dotarły jedynie pogłoski o tem, że „pa- 
nowie dygnitarze radzą". Ale czy na wai 
uległo przez to co zmianie? 


Wieś po dawnemu ciężko boryka się 2 
losem. Zagon ojczysty nie może wyżywić 
swych właścicieli, Wieś, pomimo wznie- 
sienia po obejściach nowych „budynecz- 
ków“, po staremu jest zaniedbana. Tax 
jak przedtem, tak i teraz pod oknami cha- 
łup rozpościera się gnojowisko, źródło 
wszelkich zarazków i chorób, budynki 
grożą zawaleniem, drogi przez wieś i do 
niej prowadzące pelne wybojów, a podczas 
deszczu przedstawiają jedną kałużę. Dzie- 
ci w wieku szkolnym po dawnemu wałę- 
sają się bez nauki, bo szkoła przepełnio- 
na. Na komisjach poborowych mieszkań- 
cy wsi w 50 procentach okazują się nie- 
zdolnymi do służby wojskowej. Czyż cha- 
raktierystyczna kolebka. przedstawiona na 
zdjęciu, nie świadczy o nędzy wai? 

A jednak przy minimalnym wysiłku 
czynników do tego powołanych można na 
wei wiele niedomagań usunąć. Jak na- 
przykład może wieśniak myśleć o bardziej 


racjonalnej gospodarce, skoro jego 7 czy 
8 morgów "ozrzucone są w 16 oddalonych 
od siebie znacznie kawałkach. Czyby nie 
można przeprowadzić komasacji gruntu? 

Są to jednak sprawy, których wieśniak 
sam. bez pomocy odpowiednich czynników 
nie jest w etanie rozwikłać, 

W Polsce stało się już zwyczajem, że 
następuje nawrót do wsi, skoro je' potrze- 
ba. Wówczas obiecuje się jej wiele i chęt- 
nie. Ale kończy się też na obiecankach. 

Jedynie Obóz Narodowy, uważający lud 


Robotnicy 


za podstawę siły narodu, idzie na wieś bez 
demagogji. Nie rzuca ałów na wiatr, a 
grupuje szeregi do walki o Polskę narodo- 
wą, I już dziś, w trakcie marszu do nowej 
rzeczywistości, na skutek pozytywnej dzia- 
łalności narodowej wieś zyskała wiele. 
Bojkot gospodarczy Żydów otworzył real- 
ne możliwości odciążenia przeludnionej 
wei polskiej przez odpływ jej bezrobot- 
nych synów då handlu i rzemiosła. Pro- 
ces ten rozpoczął się już na dobre i wydał 
znaczne rezultaty. Praca póidzie dalej, (L) 


okupowali 


klatke schodową magistratu 


Oficjalny komunikat P. A. 


Warszawa. Urzędowa Polska A- 
gencja Telegraficzna donosi: 


W dniu 24 b. m. w godzinach ran- 
nych robotnicy, zatrudnieni przy robo- 
tach wodociągowych w Chełmie w 
liczbie 120 porzucili pracę, domagając 
się wygórowanej i niemożliwej do 
przyjęcia podwyżki stawek zarobko- 
wych. Podburzeni przez elementy wy- 


T-a o przebiegu strajku 


wrotowe robotnicy okupowali klatkę 
schodową w gmachu zarządu miej- 
skiego. 

Dnia 25 b. m. nad ranem okupują- 
cych robotników usunęła siłą policja, 
która aresztowała 10 podżegaczy. Do- 
chodzenia prowadzą władze prokura- 
torskie. W dniu 25 b. m. o godz. 12-ej 
w południe wszyscy robotnicy przy- 
stapili do pracy. 


Czy Błoński był konfidentem? 


Sensacyjny przebieg drugiego dnia rozprawy przeciw b. wo- 
jewódzkiemu sekretarzowi BB 


Lublin. (Tel. wł.) W dalszym cią- 
gu rozprawy przeciw kpt. Zajączkow- 
skiemu z oskarżenia b. sekretarza wo- 
jewódzkiego B. B. p. Lisa-Błońskiego, 
zeznają dalsi świadkowie. Potwierdza- 
ją oni zeznania świadków poprzed- 
nich, a równocześnie i zarzuty, posta- 
wione p. Lisowi-Błońskiemu przez kpt. 
Zajączkowskiego w liście otwartym. 

M. in. świadkowie zeznają, że w 
rozprawie pod Dratowem Błoński u- 
działu nie brał. Jedynym „dokumen- 
tem“ pisanym w tej sprawie jest jego 
własny artykuł, umieszczony w ja- 
kiejś jednodniówce peowiackiej. W 
artykule tym p. Błoński wbrew praw- 
dzie oczywistej wykierował się na 
bohatera. Przyciśnięty do muru, przed 
sądem stwierdza z zażenowaniem: 

— To był feljeton... 


Świadek Puchalski stwierdza, 


że były za czasów jeszcze rosyjskich 
pogłoski, że Błoński jest rosyjskim 
konfidentem, za czasów austrjackich 
zaś, że był konfidentem austrjackim. 

Zeznanie to częściowo potwierdza 
świadek Gąszczyk, który mówi: 

— P. Błoński — jak mi mówiono 
w Łęcznej — popijał z żandarmami 
austrjackimi. Podczas dochodzeń w 
sprawie P. O. W. zebrałem o Błońskim 
w Łęcznej opinje wprost fatalne. Mó- 
wiono, że p. Błoński przywłaszczył 
sobie przy rozbrojeniu Austrjaków 
magazyn z mąką czy zbożem. Mówiono 
o jakichś koniach i miodzie za czasów, 
gdy był przy oddziałach Bałłachowi- 
cza. 

Po przesłuchaniu przewidzianych 
świadków, sąd rozprawę adracza bez 
podania terminu, 


Żyd w ordynacji antonińskiej 


Książę Mikolaj Radziwilił spre edat wyręb 20 tys. mórg lasu 


i wydzierżawił tartak Żydowi 


Lewkowiczowi — Że stosunków 


an Aitoninio 
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Zamek w Antoninie pod Ostrowem Wikp., 


puje: 


Już od dawna krążyły niepokojące 
wiadomości z pobliskiego Antonina, 
siedziby książąt Radziwiłłów. Ostatnia 
przybrały one konkretne kształty 
i wywołały tu ogólne oburzenie i po- 
tępienie. 

Oto dzisiejszy ordynat na Antoni- 
nie, kisążę Michał Radziwiłł, sprzedał 
Żydowi cały wyrąb swoich lasów, któ- 
rych obszar wynosi około 30 tys, mórg 
i wydzierżawił mu tartak antoniński. 
Żydem tym jest Lewkowicz, tartak — 
Tyble pod Wieluniem; pośrednikiem 
prz ytej transakcji był Żyd Kohn z Ko- 

| nińskiego, który otrzymał grubą pro- 
+ wizję. 
I Zrobił to książę, który jest ryce- 


Z Ostrowa donoszą nam ce nastę- 
| 
| 


siedzibie ordynacji Radziwiłłowskiej. 


| rzem maltańskim, a synem śp. księcia 

Ferdynanda Radziwiłła, zasłużonego 
w latach zaborczych długoletniego 
prezesa parlamentarnego Koła Pol- 
skiego w Berlinie. 

Radziwiłłowskie dobra w powiecie 
ostrowskim mają około 60 tys. mórg 
obszaru. Za rządów śp. księcia-ojca 
majątek ten odrzucał poważne sumy, 
a nieboszczyk książę miał zawsze hoj- 
ną rękę na cele publiczne, w szczegól- 
ności na cele kościelne. Po przejęciu 
majątku przejęciu majątku przez 10 
latach siedział prawie wciąż zagrani- 
cą, co pochłaniało bardzo wielkie 
sumy. 

Duże straty powodują częste zmia- 
ny urzędników, ciągłe stąd procesy 
i wielkie koszty j odszkodowania. Ko- 


mornik jest częstym gościem w Anto- I. 
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Książe Michał Radziwiłł 


nienie, i czyta się obwieszczenia pu. 
bliczne o przetargach. 

Dobra przygodzickie otrzymały nad- 
zór i kuratora. Nadzór trwał kilka lat. 
Dopiero w lutym tego roku zarząd 
przymusowy został zniesiony ostatecz- 
ną decyzją b. ministra sprawiedliwości 
Michałowskiego. Dopomógł ks. Radzi- 
wiłłowi do zniesienia nadzoru jego 
nowy pełnomocnik adwokat Paschal- 
ski oraz adw. Roehr, obaj z Warszawy. 

Oburzenie stąd i zgorszenie 
jest wielkie. Mówi się z gory- 
czą, że wśród właścicieli latyfundjów 
w kraju naszym są ludzie, którzy czu- 
ją się kosmopolitami i lekceważą cał- 
kowicie zasady i dążenia narodu pol- 
skiego. 


_ Bezczelność | 
żydów częstochowskich 


Częstochowa, 25. 8. W związ- 
ku z wystawą rzemieślniczą, która 
trwa od 15 bm. a biorą w niej udział 
firmy wyłacznie chrześcijańskie, Ży- 
dzi podnieśli w mieście wielki rwetes, 
a na skutek reklamowania wystawy 
przez megafon miejski na placu Br. 
Pierackiego gmina żydowska wysto- 
sowała do zarzadu miasta „grożny** 
protest, który brzmi, jak następuje: 

„Co zarząd miejski zamierza u- 
czynić, by na przyszłość zapobiec re- 
klamowaniu firm chrześcijańskich 
przez miejski megafon i jak zamierza 
ukarać winnych przestępstwa tej pro- 
pagandy.'* 

Bezczelność, nie mająca granic! 


Niezwykły wypadlek 
balonu „Katowice“ 


Warszawa. (TeL wt) W środę 
na lotnisku mokotowskiem miał się 
odbyć pokaz balonowy urządzony dla 
prasy. aN lotnisku panował jednak 
silny wicher i podczas napełniania ba- 
lonu wydarzył się niezwykły wypadek. 
Mianowicie w pewnej chwili rozluźni- 
ło się umocnienie halonu „Katowice* 
i ten częściowe napełniony poszybo- 
wał wysoko w górę. Wkrótce jednak 
wskutek ulotnienia się gazu przemie- 
nił się w płachtę, która opadła na zie- 


mię. (w) 
i Okólnik 
min, wyznań rel/zlinych 


w sprawie składek i zbiórek 
w szkełach 


Warszawa. (PAT). 
wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego wydanym ostatnio okólni- 
kiem polecił ponownie ograniczyć jak 
najbardziej wszelkiego rodzaju skład- 
ki i zbiórki w szkołach przy przestrze- 
ganiu następujących zasad w stosun- 
ku do składek: 1) zwrócić specjalną 
uwagę na stronę wychowawczą, to jest 
na jak największą regularność wpła- 
cania równomiernych przez każdego 
ucznia składek, 2) składki te nie mo- 
gą przekraczać miesięcznie na jeden 
cel od jednego ucznia w szkołach po- 
wszechnych kwoty jednego grosza, a 
w szkołach średnich ogólnokształcą- 
cych i zawodowych kwoty 25 groszy, 
b) w stosunku do zbiórek i nadzwy- 
czajnych datków — moga one być or- 
ganizowane jedynie wśród. rodziców 
(opiekunów) i przez nich składane na 
rzecz upoważnionych do tego człon- 
ków zarządów (opiek szkolnych) czy 
specjalnych komitetów lub kół rodzi- 
cielskich. Bez specjalnej zgody mini- 
sterstwa nie są dozwolone żadne od- 
chylenia od powyższych zasad. 


P. minister 
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Sytuacja strajkowa w Łodzi 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: Przen. rel. św, 
Kazimierza, Cezarego 
Piątek: Auguetyna b. 
Kalendarz słowiański 
Czwartek: Przedzisława 
Piątek: Wyszomira 


Słońca: wschód 4,54 
zachód 18,52 


Długość dnia 13 g. 58 min. 


Księżyca: wschód 15,54, zachód 23,37 
Faza: 5 dzień przed pełnią. 


Adres redakcji I administracji w Łodź 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interescutów 
od 10-12 


Sierpień 


Czwartek 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Nocy dzieiejszej dyżurują apteki: Steck- 
la, Limanowskiego 37. Jankielewicza, Sta- 
ry Rynek 9 (żydowska), Stanialewiczą, 
ul. Pomorska nr. 91, Borkowskiego, Za- 
wadzka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 
6, Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow- 
skiego, Piotrkowska 30%. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 

Pogotowie P, C. K.: tel. 102-40, 

Pogotowie ubrapieczalni: tel. 208-10. 

Straż: tel. 8. 


Cyrk „Arena“ (Wólczańska 111/118) — 
Dziś przedstawienie o godz. 8, 


KINA ŁÓDZKIE 
Adria-Metro — „Arcylokaj". 


Corso — „Sekrety marynarki wojennej" 
ji „Skandale miljonerów*, 


Capitol — „Promenada miłości”. 


Ikar — „Jestem zbiegiem“ i „Niebez- 
pieczny kochanek*, 


Miraż — „Baboona”. 

Mimoza — „Czerwony sułtan", 
Przedwiośnie — „Wesoła rozwódka”, 
Palace — „Adieu“. 


Stylowy — „Marzenia miłosne'. 
Rialto — „Komedjant*. 
KOMUNIKATY 


Komunikat „Pracy Polskiej”, Na tere- 
nie m. Łodzi powstał przy Zjednoczeniu 
Zawodowem „Praca Polska” Związek Za- 
«wodowy Muzyków Chrześcijan „Praca 
Polska“, Do zarządu weszli pp.: prezes 
— Morawski Aleksander, wiceprezes — 
Ciesiołkiewicz Kazimierz, sekretarz — 
Twiertinow Mieczysław, skarbnik — En- 
de Gustaw, kierownik org. — Olszewski 
Tadeusz. 

Związek mieści się przy ul. Piotrkow: 
skiej 92, tel. 268-88. Sekretarjat czynny 
codziennie od godz. 9—12 i: od 14—19, 
prócz niedziel i świąt. Tam przyjmuje się 
zapisy na członków. Nowopowstały Zwią- 
zek Z. Z. M, Ch. „Praca Polską* poleca 
w doborowym i dowolnym składzie zespo- 
ły dancingowo = salonowe, jak również 
muzyków na poszczególne instrumenty 
na placówki i jednorazowe grania, 


Sukces „Pracy Polskiej“, Dnia 25-go 
sierpnia 1936 r. odbyła się w Inspekcji 
Pracy 13 Obwodu konferencja pomiędzy 
przedstawicielami f. „Zjednoczeni Farbia- 
rzę Pończoch*, ul. Rokicińska 17, a Zw. 
Zaw. Prac. Przem, Włókienniczego „Pra- 
ca Polska“. Konferencja miała na celu 
unormowanie płacy robotników firmy. W 
wyniku konferencji około 50 robotników 
uzyskało podwyżkę płacy do 10 gr na go- 
dzinę, przyczem firma zobowiązała się do 
dnia 8 września unormować wzwyż pła- 
ce pozostałym robotnikom. 


'Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


"Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. W dniu 30 bm. odbędzie się wy- 
cieczka w dolinę Mrogi (między Rogowem 
i Koluszkami). Wyjazd z Łodzi-Fabrycz- 
nej do Rogowa odbędzie się o godz. 8 ra- 
no, skąd pieszo do Koluszek (długość tra- 
sy pieszej około 15 km) dojście do stacji 
Koluszki i powrót koleją w godzinach 
wieczornych do Łodzi. Koszt wycieczki 
dla członków Towarzystwa 3,80 zł, dla 
gości 4 zł. Zapisy w piątek, 28. bm. w 
godz. 18—20 w lokalu Towarzystwa, AL 
Kościuszki 17, oficyna, II piętro. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Pociąg popularny do Warszawy na za- 
wody o puhar „Gordonńn Benetta, Jak się 
dowiadujemy, na zawody balonuwe o pu- 
har „Gordunu Benetta*, które odbędą się 
w Warszawie w dniu 29 i 80 b, m., Liga 
Popierania Turystyki zamierza zorganizo- 
wać specjalny pociąg popularny, który od- 
szedłby ze stacji Łódź Fabryczna w sohoię, 
dnia 29 sierpnia w godzinach wieczornych. 

Powrót, z Warszawy nastąpilby w nie- 
dziolę przed północą. Cena biletu w obie 
strony w klasie 3 wynosić będzie 6 zł, 
przyczem do każdego biletu załączony bę- 
dzie kupon, uprawniający do bezplatnego 
wstępu na zawody. Karty kontrolne (bi- 
lety) na ten pociąg będą w sprzedaży w 
kasie biletowej na stacji Łódź Fabryczna, 
oraz we wszystkich oddziałach i agentu- 
aa biur podróży „Orbis* i „Wagons Lits 

ook“ 


Strajk tkaczy trwa. Odbyła się wczoraj 
w okręgowym inspektoracie pracy konfe- 
rencja celem zakończenia strajku (kaczy, 
wyrabiających goheliny, gdzie od dwóch 
tygodni trwa strajk. Konferencja nie da- 
ła wyniku i strajk 1000 tkaczy trwa. Do- 
chodzi do awantur między nakładeami i 
chałupnikami, którzy w kilku wypadkach 
pobili nakładeów i zdemolowali mieszka- 
nia. 


Zajścia podczas strajku. W zakładach 
spadkobierców Millera w Rudzie Pabjanie- 
kiej od kilku dni trwa strajk okupacyjny 
500 robotników, którzy domagali się po- 
działu pracy i zaniechania redukcji. Wczo- 
raj zawiadowca Żyd Jakubowski oraz je- 
go syn seprowokowali zajście i grozili ro- 
botnikom rewolwerem. Mimo to rohotni- 
cy rozbroili ich, poturbowali i wyrzucili 
z terenu fabrycznego. Sytuację zdołano 
opanować i obecnie strajk trwa w spokoju. 


Z Miejskiego Muzeum Historji i Sztuki, 
Miejskie Muzeum Hietorji i Sztuki im. J. 
i K, Bartoszewiczów (plac Wolności 1) jest 
otwarte w środy, czwartki i soboty, nie- 
dzięle i święta od godz. 10 do 15. Galerja 
sztuki ząwiera dzieła najwybitniejszych 
mistrzów Polski XVII, XIX i XX wieku 
ze epecjalnem uwzględnieniem międzyna- 
rodowej sztuki modernistycznej. 


Zachorowania na choroby zakaźne, W 
czasie od dnia 16 do dnia 23 b. m. zgło- 
szono do Wydzialu Zdrowia Publicznego 
zarządu miejskiego w Łodzi następujące 
przypadki zachorowań na choroby zakaź- 
ne: dur brzuszny 72 przypadki (w tygod- 
niu poprzednim 57 przypadków), płonica. 
25 przypadków (13), błonica 13 przypad- 
ków (13), odra 4 przypadki (4), róża 8 przy- 
padków (6), krztusiec 11 przypadków (10), 
gorączka mpołogowa 5 przypadków (1), 
drętwica karku 2 przypadki (—), Heine- 
Medina 1 przypadek (—) Ogółem zano- 
towaro w tygodniu sprawozdawczym 146 
przypadków, w tygodniu poprzednim 104 
przypadków. W tymże tygodniu 5 osób 
zostalo pokąsanych przez walęsające się 
psy; osoby te poddane zostaly szczepie- 
niom Pasteurowskim. 


OFIARY KRYZYSU 


Zemidlał z głodu, Na pl. Bałuckim za- 
słabł z głodu 65-letni bezdomny Andrzej 
Kaczmarczyk. Odwieziono go do szpitala 
zapasowego. 


Matka porzuciła troje dzieci, W lokalu 
wydziału opieki społecznej zarządu miej- 
skiego przy ulicy Zawadzkieęj 11 nieznana 
kchieta pozostawila troje dzieci i zbiegła. 


KRONIKA SĄDOWA 


Armin w roli fałszerza. Przed sądem 
okręgowym w Łodzi odpowiadał Armin 
Kretschmer, pracowal on u Bertnolda Añ- 
derea, Pierackiego 7, który był przedsta- 
wicielem niemieckiej firmy olejków do 
wypieku wyrobów cukierniezych, Kretach- 
mer efałszował kwity i przywłaszczył so- 
bie do grudnia 1935 r.1S00-zł, a gdy ujaw- 
niono przestępatwo, napisal list da centra- 
li w Lipsku wyjaśniając, że pieniądze 
wziął na agitację narodowo - socjalistycz- 
ną wśród Niemców łódzkich, natomiast 
Anders przedstawił sprawę inaczej. Po- 
ciągnięty do odpowiedzialności karnej, 
skazany został wczoraj Armin Kretschmer 
na jeden rok więzienia, 


KRONIKA POLICYJNA 


Tępienie pokątniarzy - macherów., 0- 
statnio władze administracyjne zwróciły 
uwagę na prowądzących bez zozwolenią 
biura pisania podań i pośrednictwa w 
sprawach sądowych, handlowych i t. d. 
Osobnicy tego rodzaju, dopuszczają się 
bardzo często oszustw. Tak n. p. Stefan 
Dobrzyniecki z ul. Sienkiewicza 59, zame|l- 
dował, że wręczył Mojżeszowi Katzowi, 
zamiceszkalemu przy ul. Piotrkowskiej 189, 
wyroki i protesty wekslowe na kwotę 620 
zł dla przeprowadzenia windykacji należ- 
ności, Katz przywłaszczył sobie wspom- 
niane dokumenty pieniężne i zachodzi po- 
szeregu podobnych faktów, zarządzona 
dejrzenie, że nałeżności ściągnął. Wobec 
zotala ostra kontrola wszelkich biur, 
przyczem winni odpowiadać będą za nie- 
dozwolony proceder pośrednictwa, w wy- 
padku zaś oszustwa dodatkowo za ujaw- 
nione przestępstwa, 


Za usiłowanie nielegalnego wyjazdu za- 
granicę skazany został przez łódzkie sta- 
rostwo grodzkie żydowski student z Łodzi 
Hersz Wajeman. Przychwycono go na 
granicy czeskiej, gdy usiłował się przedo- 
stać przez zieloną granicę. Wajcman tłu- 
maczył, iż zamierzał wyjechać do Francji 
dla dalszych studjów. Starostwo skazało 
żydowskiego podróżniką na 300 zł grzyw- 
ny lub areszt, 


JUDAICA 


Jak  „pracował* żydowski krawiec. 
Przeciw krawcowi żydowsk'emu Jakubo- 
wi Taubowi, zamieszkałema przy ul. Ce- 
giclnianej 29, wystąpiło szereg jego współ- 
wyznawców, z oskarżeniem o przywla- 
szczania i oszustwą. Tak więc oskarże- 
nie wnieśli Chaim Nysenswajg (Warsza- 
wą, Nowolipie 18), z racji przywłaszczenia 
garnituru i 70 zł, Bla Rozenfarh (Pieprzo- 
wą 4), a wyłudzenie garnituru, wartości 
120 zł oraz Gitla Apfelbaum (Pomorska 26) 
a wyłudzenie ubrania i wekslu na 30 zł. 
Policja zarządziła dochodzenie. 


Swoisty lokaut żydowskich fabrykan- 
tów. Związek robotników przemysłu dzia- 
nego, jak to podawaliśmy, rozpoczął akcję 
o zawarcie nowej umowy zbiorowej na e- 
zon letni, gdyż dotychczasowa umowa koń- 
czy eię z dniem 31. b. m. Robotnicy po- 
stawili zastrzeżenie, że dążyć będą przy 
okazji da unormowania warunków pracy 


i płac w całym bez wyjątków przemyśle, 
gdyż dotychczas wiele fabryk mniejszych, 
pracujących zarobkowo nie honorowały 
umowy zbiorowej i płace były niższe, co 
umożliwiało konkurencję i ograniczało 
produkcję fabryk płacących stawki. Zrze- 
szenie żydowskich fabrykantów przemy- 
słu dzianego pracujących zarobkowo, 
przeważnie przerabiających dla hurtowni- 
ków  bałuckich, obecnie proklamował 
strajk i ogranicza produkcję do 4—5 go- 
dzin dziennie, z przerwami jedniodniowe- 
gi, domagając się podwyższenia cennika 
za wykonywanie towarów dzianych. Strajk 
ten odbija się w pierwszym rzędzie na in- 
teresach robotnika, którego konszachty 
fabrykantów z nakładcami najmniej ob- 
chadzą. Protest robotników w tej mierze 
jest zupelnie słuszny, albowiem strajk mo- 
że znaleźć uzasadnienie jedynie u robot- 
ników, którzy nie mają sposobu wywal- 
czenia podwyżki czy unormowania plac, 
fabrykanci natomiast mogą z powodzeniem 
produkować na własny rachunek i niedo- 
starczać towarów nakładeom. czem zmu- 
szą ich do uznania wysuwanych warun- 


SPORT 


Łódź wobec wyścigu Berlin — Warsza- 
wa: W związku z dalezemi przygotowa- 
niami do' wyścigu kolarskiego Berlin — 
Warszawa, prezes łódzkiego związku ko- 
larskiego p. Szymski bawił w stolicy, gdzie 
na specjalnej konferencji z zarządem ña- 
czelnych władz kolarskich omówił rów- 
nież szczególy etapów na terenie okręgu 
łódzkiego. Wyścig, jak wiemy, rozpocznie 
się w dniu 8 września, jednakże już na 
trzy dni przed rozpoczęciem część naszej 
ekipy uda eię do stolicy Niemiee, aby od- 
powiednio przygotować się z poznaniem 
terenu. Personel techniczny i pozostali 
kolarze udadzą się do Berlina w niedzielę, 
dnia 6 września. Na dzień 11 września 
(piątek) kolarze biorący udział w wyścigu 
oczekiwani będą w Kaliszu, gdzie łódzkie 
władze w celach propagandowych pragną 
zorganizować na tamtejszym torze zawody 
kolarskie z glównym punktem programu 
— finiszu przedostatniego etapu. Następ- 
ny etap Łódź — Kalisz rozegrany zostanie 
w sobotę, dnia 12 września i zakończony 
zostanie na torze w Helenowie między go- 
dziną 17 a 1730. Do ostatniego etapu 
Łódź — Warszawa kolarze wyruszą z Ło- 
dzi o godz. 8 rano. Ponieważ 13 września 
odbędzie się w Warszawie mecz piłkarski 
pomiędzy reprezentacjami Polski i Nie 
miec, na który hędą zorganizowane z ca- 
łego kraju wycieczki popularne, łódzkie 
władze kolarskie w porozumieniu z P. Z. 
T K. postarają się o specjalne kupony dla 
wycieczkowiczów, upoważniające do obec- 
ności na zakończeniu wyścigu Berlin — 
Warszawa. 


W Y. M. C. A. lub w basenie Ł. K. S. 
Start znakomitych pływaków amerykań- 
skich z Peter Fickiem, Higginsem, Flana- 
ganem i in. dochodzi w dniu 1 września w 
Łodzi definitywnie do skutku, gdyż Łódz- 
ki Związek Plywacki zabezpieczył sie na- 
wet w wypadku niepogody, jak się bowiem 
dowiadujemy, w wypadku deszczu zawody 
z udziałem Amerykanów zostaną automa- 
tycznie przeniesione z pływalni ŁKS-u przy 
AI. Unji do krytej pływalni YMCA przy 
uł. Traugutta. Chcąc uprzystępnić spor- 
towcom łódzkim łódzkie władze pływackie 
uruchomily już przedsprzedaż bilętów wej- 
ścia z upustem 10% do dnia 29. b. m. przy- 
czem w razie odbywania się w krytej pły- 
walni zawodów, liczbą miejsc byłaby ogra- 
niczona. Bilety można nabywać w fir- 
mach: Z. Kowalski, 11 Listopada 26, A, 
Dietel. Piotrkowska 157 oraz w sekretarja- 
cie YMCA przy ul Traugutta. 


„Sokół* czy Lechja? W nadchodzącą 
niedzielę wyjaśni się definitywnie, która 
z drużyn piłkarskich zaawaneuje do łódz- 
kiej klasy A. Wobec niespodziewanych 
porażek ub. niedzieli faworytów spotkań, 
sytuacja zagmatwała eię o tyle, że dwie 
drużyny posiadając jednakową ilość punk- 
tów, obie pretendują do awansu. Chcąc 
jednak wywnioskować, która z powyższych 
wywalczy sobie tytuł mistrza musimy 
spojrzęć na ostatnie spotkanie mistrzow- 
skie, jakie czekają Lechję i „Sokół* w mad- 
chodzącą niedzielę. Lechja gościć będzie 
u siebie w Tomaszowie łódzkie K. P, Zje- 
dnoczone. Mecz ten napewno zakończy aię 
zwycięstwem gospodarzy, którzy na wła- 
snym terenie uchodzą za niepokonanych. 
W razie zwycięstwa, Lechja miałaby prze- 
wagę dwóch punktów nad „Sokolem“ pa- 
bjanickim. W razie natomiast klęski, bez- 
apelacyjnie etraciłaby szanse do awansu. 
To też mecz ten będzie niezwykle zażarty 
i ze strony tomaszowian prowadzony do 
bezwzględnego zwycięstwa. Jeśli chodzi 
o drugiego faworyta, „Sokót* pabjanicki, 
to zespół ten wyjeżdża na mecz do Kalisza, 


aby spotkać się z tamtejszym Kaliskim K: 
S. Kaliszanie w ub. niedzielę sprawili nie- 
spodziankę przez zwycięstwo nad Zjedno- 
czonymi, to też mecz z „Sokołem” stoi pod 
znakiem zapytania. W razie zwycięstwa 
w Kaliszu i Lechji w Tomaszowie zadecy- 
duje o awansie lepszy stosunek bramek, co 
dajo wyraźną przewagę drużynie sokolej, 
a tomsamem wyjaśnia całkowicie kwestję 
zdobycia pierwszego miejsca. Tak więc 
niedzielne finałowe zawody o mistrzostwo 
klasy B i awans do łódzkiej klasy A stoi 
pod wielkim znakiem zapytania I o ile 
przewidywania nasze się sprawdzą, hez- 
względnym mistrzem zostanie raczej „S0- 
kół“ pabjanicki. 


Elektrownia olimpijczykom, Wczoraj 
nastąpiło uroczyste powitatnie łódzkich 
olimpijczyków Kwaśniewskiej i Gałeckiego 
w elektrowni łódzkiej, w której pracują. 
Olimpijczyków przywitała dyrekcja, oraz 
koleżanki i koledzy winszując im wielkie- 
go eukccau w Berlinie, poczem wręczono 
im upominki w postaci złotych zegarków. 
Ponadto dyrekcja ndzieliła olimpijczykom 
kilkudniowych urlopów wypoczynkowych. 
Równie owacyjne przyjęcie zgotowały Pa- 
bjanice swej ródaczce Wajsównie, gdzie 
rozentuzjazmowane tłumy wręczyły zdó- 
bywczyni srebrnego medalu kilkadziesiąt 
naręczy kwiatów. 


KRONIKA PABJANIĆ 


Adres Redakcji i Administracji „Orę- 
downika", Pabjanice, Garncarska 5, tel. 230. 


Dalsze kary za „Mieczyki”*, Nakazy 
karne na czlenków S. N. sypią eię w dal- 
sżym ciągu jak z rogu obfitości. Codzien- 
nie otrzymują członkowie nowe mandaty 
Ostatnio starostwo powiatowe w Łasku 
doręczyło znów i to w jednym dniu naraz 
aż cztery nakazy kier, S. N. p. T. Krajowi 
w Pabjanicach i to na: 3, 5, 5 i 15 zł z za- 
miang na karę aresztu razem 4 dni. Oczy- 
wiście i od tych nakazów starościńskich 
skazany wniósł do sądu okręgowego w Ło- 
dzi odwołanie. 


Z ruchu naredowego. We wei Zalesie, 
pow. Łask odbyło się w niedzielę ub. przy 
licznym udziale członków zebranie tamt. 
koła S. N., które zagaił p. Dąbek, witając 
w serdecznych slowach licznie zebranych 
członków. Następnie dwa referaty wygło- 
sili pp. Kozłowski i Ed. Przemojski z Pa- 
bjanic, poczem wywiązała się bardzo oży- 
wiona dyekusja. W dalszym ciągu oma- 
wiano i zalatwiano sprawy bież. Zebranie, 
które mialo przebieg naprawdę podniosły 
zakończono odśpiewaniem Hymnu Mło- 
dych i okrzykiem na cześć Polski narodo- 
wej i przywódców ruchu narodowego z 
Romanem Dmowskim. — W Poleszynie u- 
rządziło kolo tamat. S. N. pod kierownict- 
wem p. Kaczmarką zabawę. 


powitanie  olimpijki 
W poniedzialek ub około 
godz, 22 rodzinne miasto naszej dzielnej 
olimpijki Jadwigi Wajsówny, która godnie 
reprezentowała na XIX Olimpjadzie sport 
polski i broniłą zwycięsko barw polskich 
zyskując w rzucie dyskiem srebrny medal 
za drugie miejsce — zgotowało serdeczne 
i entuzjastwczne przyjęcie, które zorgani- 
zował specjalnie powołany do tego komi- 
tet. Pomimo deszczu zebrało się przed 
ratuszem ze sztandarami szereg organiza- 
cyj sportowych P, W, i W. F., różne dele- 
gacje, „Sokół” z orkiestrą. Orkiestra „Sa- 
koła powitałą swą druchnę marszem so- 
kelim a równocześnie roległy się sponta- 
niczne okrzyki na jej powitanie. Następ- 
nie powitał ją im. miasta p. prezydent Bo- 
losław Futyma i różne organizacje. Ofi- 
cjalne przyjęcie ze strony „Sokoła“, pod 
skrzydłami, którego dzielna lekkoatletka 
się rozwijała, odbędzie się w niedzielę, 30, 
b, m. na boisku firmy Kruschender z oka- 
zji urządzanych w tym dniu wielkich za- 
wodów lekkoatlefycznych z udziąłem in- 
nych olimpijczyków. 


Entuzjastyczne 
Wajsówny. 


, Mistrzostwa tennisowe. W dalszym 
ciągu rozrywek o mistrzostwo klubowe T. 
$. Kruschender rozgrywali się w półfinale 
w grupie senjorów nast. pp. Broniatowski 
H, i Selednicki 6:0, 7:5, Bolechowski i 
Schmidt 6:2, 6:8, Plewiński i Licbsch 6:4, 


Beg 


Regulacją chodników ulicy Zamkowej, 
Zarząd miejski w dalszym ciągu planu re- 
gulacji ` nadania estetycznego wyglądu 
ulicy pryncypalnej Zamkowej przystąpił w 
tych dniach do wyłożenia po obu stronach 
ulicy chodników na odcinku t. zw. alejek 
szerokich plyt betonowych. Praca ta od- 
ywa się w ten sposób, że płyty nabyć mu- 
sieli właściciele posesyj, a wyłożenie ich 
przeprowadza zarząd! miejski. Dużo 
wprawdzie kłopotu i trudności było do no- 
konania w związku z tem, żo w myśl tut. 
przepisów budowlanych wyłożenie płyt na- 
leży do właścicieli nieruchomości. Dużo 
z nich nie chciało się z tem pogodzić. Wo- 
bec tego zarząd miejski w odniesieniu do 
ulicy Zamkowej poszędł właśc. posesyj © 
tyle na ręke, że wobec zbyt szerokich chod- 
ników, właściciele domów zakupili płyty, 
a zarząd miejski ułoży je na swój koszt, 
co się też obecnie przeprowadza, przez co 
ulica ta zyska znów dużo na wyglądzie. 
Przy tej okazji warto zwrócić uwagę na 
jedno, a mianowicie, jeżeli założone nie+ 
dawno przy trawnikach na tej ulicy 'kra- 
wężniki betonowe mają naprawdę upięk- 
szać ulicę, to trzeba też przypilnować, aże- 
by wyrastająca obok tych krawężników od 
strony zewnętrznej trawa i zielsko były 
slale oczyszczane, gdyż obecnie czyni ta 
niemiłe dlą oka wrażenie. 


W poniedziałek 


syn. brat, wuj i stryj. $. 


Marjan 
tek, 


27. bm. o godz, 16 z 


Pe 6377-56,3*4 


Zaklad Pogrz. „Ceremonjat” 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 _BTOSZY, każde 
5 liczb = 


dalsze slowo 10 groszy, 
i, w, z. a = każde stanowi 


szenie nie może przekraczać 
5 nagłówkowych. 


ETETEN 
KK: DOMY - PARCELE JJ 
a W 


Dom 


epiesznie sprzedam ogrodem owo- 


cowym przy dworcu cena podlug 
ugody. Jan Glapiak, llówiec - 
powiat Śrem. zd 81597 
o 
mowy, 6 ubikacyj, skład kolonjal- 
my. wielkiej wsi. ogrodern tanio 
5 500. Otręba, Jarocin Kikńskie- 
go 2. zd Bl 464 
Dom 
2 X pokój kuchnia. 1/4 morgi 


ogrodu tanio sprzeda M. Dera — 
Krosno poczta Mosina, 
zd 82 053 


Nowy 
dom piętrowy. 8 i ASA skla- 
em, ełów na ulica sprzedam 84000 
wpłaty 5.000 Hotel Dunord Opa- 
lenica. zd 81 982 


Dom 
narożnikowy z dużym ogrodem, 
dobrem położeniu przy ulicy Mar- 
szałka Piłsudskiezo w Kościa 
nie zaarz korzysetnie na sprzedąż 
Bank Ludowy w Kościanie. 


n 164% 157 
KB, 

Dom 
piekarnia, pelnym biegu. dobrze 
prosperująca, mniejszeru mieście 
powodu stosunków rodzinnych 


sprzedam. Zgłoszenia Kurjer Po- 
znański zd 82142-3 


Dom 
ubikacyj Moza 
przedmieściu, 12 %0,—, 
Stawski, Poznań, 
31, m. 15. 

82 218 


Le PIENIĄDZ | 
N"ETZJEI "FEE ZA 


Udziałowiec 
2000—4 000 zł. wyjazdu luksnuso- 
wym jachtem kilkuletnią podróż 
morską, wypr awa TONE. Zgło- 
szenia Oreg g sh REDN nia 


Ko EE 


Panna 
lat 27, brunetka, posiada 14.000 
zł gotówki pragnie w waóć zamąż 
za rolnika z gotówką lub więk- 
szem gospodarstwem. Zgłoszenia 
Orędownik, Poznań zd 82 222 


(willa) 9 
ogrodem. 
wplaty s doo. 
św. WajEIEU, 


DZ zem 


ESEE "SYTERYT i] 
| © SPRZEDAŻE 


Gospodarstwo 
22 morgi ziemi nadającej na let- 
nisko, ogrodnictwo, rolnictwo, no- 
we urządzenie pochodzące nowej 
parcelacji, od miasta 8 km, do- 
jazd autobusem Poznań — Śrem. 
Cena według ugo Obejrzeć 
można Franciszek Kaźmierski, — 
Czmoń. poczta ah pow. Śrem. 

n 


Rzeźnictwo 
dom murowany, 4 pokoje, skład i 
kuchnia, warsztat, chlew, 2 mor- 
gi ziemi. dobra okolica, okazyjnie 
sprzeda Jakób Wojciak, Mosina 


ynek 7, ng 16 458 
Majeranek 

i kwiat liny większą ilość sprze- 

dam. Zgłoszenia Agencja Ore- 

downika, Mosina, ng 16 459 


Kolonjalkę 


pierwszorzędnie urządzoną, oszklo- 
ną, magiel. mieszkanie, spowodu 
choroby 1500 sprzedam, dzielnica 
Poznania. Adres Pie re- 
dowmik, Bomnań zd 82 206 


Centralne ogrzewanie 
do 32 pokói wraz z rurami i kot- 
łem w dobrym stanie korzystnie 
do nabycia. Adres wskaże Ore- 
downik, Poznań zd 81 822 


Co futro = to Edmund Rychter — co palto — © Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 
NA DZIEŃ NASTĘPNY 


m]esięcznie 


Przedpłata: 


miesięcznie 


24 sierpnia 1936 r, zasnął 
w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach. opa- 
trzony Sakramentami św.,, 


przeżywszy lat 234, Pogrzeb odbędzie sie w czwar- 


na cmentarz parąfjalnv w Żabikowie. 


W ciężkim smutku pogrążeni 


2,35 zl, Za odnoszenie do domu odpow. dopłata. Na pocztach | n listonoszów 


na 6 wydań tygodniowo (bez poniedziałkowego). 
tygodniowo. — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25 każdego miesiąca w urzędach 
pocztowych lub wprost w ċentrali Orędownika. 


- Stroma 8 OREDOWNIK, pląłek, tnta 28 sterpnia 1036 


„ŚMIAZIUM i SZKOŁA POWSZECHNA 


PĘTKOWSKIEJ w ŁODZI, 

ul. Wólczańska 55 ng 16 300 

Zapisy przyjm. codziennie sekretarjat w godz. biurowych 
390000006 30090990009903033667005900005000 


nasz najukochańszy 
p. 


Nowak 


OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterię 
wyrób własny zegary. zegarki i platery 
poleca 


w. SZYMANSKI 
Łódź, Główna 41 


Duży wybór. — Cenv niskie. 


domu żałoby w Kotowie 


5 
— 
ca 
= 
px 
=) 


rodzice, 
ul, Towarowa 25 tel. 31-80, 


ng 7423 


jedno słowo, 
1 słowo. Jedno ogło- 
100 słów, w tem 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy, 


E 10. MAJĄTKI 3 


1000 samochodów 


rozebranych używane części. 
wozia mleczarskie, 


Kupię 


tokarke, dyw do żelaza, _ to- 
czenie 1 m. 50 cm. albo dłuższą 


pod- 
opony najta- 


niej w firmie Autoskład Poanan. Gospodarstwo Oferty Oredownik, Poznań 
Da ZOWSKIPRO wez 46-14. |Sy morgowe. zabudowania nowe. zd 82 141 
g pia gc EA |) r zawgty zaa ITD" RADE TOWOROPR 
sami, wpłaty — reszta a- 17 LOKALE 
ż mortyzacja. Rutkowski, Poznań |. GOETHE 
skład, Bee PP —.| Pólwiejska 5. zd_82 133 Int 
mieszkanie, koń, wóż. — dres G d i nteres 
wskaże Orędownik, Poznań ospodarstwo oknem wystawnem, mieszkaniem, 
zd 81 949 39 mócz pszennych, prywatne —|tanio wydzierżawie,  rzeźnietwo, 
przy Foenanius hy bg M aś pbuwnietwo lub jone RARE 
rzem, wpłaty 7,000,— Strabel —|biorstwo racia e i pow 
Po ai kał Poznań. Sowa 21. Średzki. zd 820: 
A Pajac — zi 2 319 
sklad warsztat, mieszkanie do 
sprzedania. Świerszcz, Poznań. Gospodarstwo Fi 23. ROZMAITE 4 
Słowackiego 27. zd 82 039 100 mórz. pry watne pod Pozna: -n 
niem. asy budynki — 
Dochodowy wpłaty. Strabel, Poznań. Sło: dziel Akuszerka räds 
domek kilkanaście mórg ziemi,|wackiego 21. zd g2 321 |udziela pora YSKTĘCJA. 


budynki, blisko Poznania tanio 
sprzedam, Powód choroba. Ofer- 
ty Oredownik, Poznań zd 82012 


Żeromskiego 54. 
n 16 


Chześcijańska 


wypożyczalnia dei śluhnych i 
balowych najelegantsze fasony — 
Łódź, Limanowskiego 38, (dawn. 
Aleksandrowska) w pralni, 


telefon 132- 
3121 


kosi == 
E 1 KUPNA 
Mieczarnię 


kupię zaraz lub wezmę w dzier- 
żawę. Oferty z dokładnym opi- 


Piekarnię 
biegu w Poznaniu — 
tanio. Ofery Orędow 


w pełnym 
sprzedam 


nik, Poznań zd 81 976 sem warunków do Orędownika — ng 16 296 
Poznań zd 51 985 
Maszynę Oddam 
pończoszniczą, saneczkową, ósem= Wagę 4-letnią dziewczynkę z powodu 
kę w bardzo dobrym stanie, ta-|decymalną. używaną. ciężarki |nie moat wychowania. Zgierz, 
nio sprzedam, dres wskaże|kupie. Oferty ceną do Orędowni-|ul. Zachodnia 8 u gospodarza, 


Orędownik, Poznań zd 82062 ka, Poznań zd 81 926 zdg 81 824/5 


przygoda w wedrówce do morzajneszt, Muzyka salonowa. 11.15 — 
OGÓLNOPOLSKIE — felieton. 18 15 Kiepura śpie-| Anglia. (Nat. Prozr). Muzyka 
: wa... (płyty), Jlekka. 17.30 Paris P. T. T, Kon- 


cert ork. symf. 
18.00 Moskwa (WCSPS). Mü- 
zyka operowa Rimskij-Korsako- 
wa i Borodina: Lipsk Muzyka 
wieczorna Monachium. Koncert 
popularny. 1810 Bratisława, — 
Recital fort. 18.20 Brno. Pieśni 
Schuberta 18.30 Strasburg, Re 
tal fortepianowy, Budapeszt. — 
Duety na skrzypce i zonirabas. 


19.05 Ryga. Muzyka romantycz- 
na, 

20.00 Anglia. (Nat. Progr). — 
Koncert Beethovenowski 
(Queens-Hajlu, Berlin. Wielki we- 
soły wieczór z Wystawy Radie- 
wej, Praga. .Riwjera* — operet- 
ka Weissa 20.10 Frankfurt. 
Koncert orkiestrowr. Koeni-'s- 
wusterhansen, Muzyka rozry wko- 
wa. Królewiec. Nowa muzyka 
popularna. Sztutgart. ..Maczen e 
o Schumannie*. Wroclaw. Kon- 
pac kameralny w wyk. Kazimie- 

s ego (wioloncz.) i 
(fort), — 


Piątek, 28 sierpnia. Lwów — 12.03 informator tury- 


A | z7 styczny: 12,03 życie stowarzyszeń: 
6.30 audycie poranne: 1167 —|4333 Melodie Różne” talie): =7 
sygnał czaru: 112,18 dziennik po* 159 orózróm: a T Pare 


łudniowy: 15.30 wiadomości go0-|jinformaeri"*, ..Dla rozr 
spadarcze: 15.46 rozmowa z cho-|(płyty): 15.30 wiadomości 
rymi (ze Lwowa): 16,00 darcze (z Warszawy): 
przyrady” koncert Orłowa do Karwi* — feli.: 
gyk: ży fa kot dyr. Imperio Arsentina (płyty). 
ermana (z rakowa): 
Benariah z Polesia : „Gosnodar-|, Katowice — 12,03 chwilka spò- 
ka rybna” — RAAGI 17,08 kon- p a bieża- 
cert solistów wyk. Franca gapis, n Poeca’ 
Mormni (sopran kolorat) (z Ka- Ta S ów. ch Ms: 
towie) i Zdzislaw Ładomirski ua Scala" w Me 
dyr. Lorenzo Mola- 


17.50 pe-| 79 ; 0 ALO 
Otworz ioli (plyty): 1415 wiadomości giel 
my tajemnicza koperie'* 18.50 dowe: AI, „Pierwsze sukcesy 
biuro studiów rozmawia ze słu- „Ozniem i Mieczem: ; 
19.00 wiszanke kg: 15.00 wiadome ości radiotech- 
niczne: 18.10 polska xapela 


dowe (płyty). 


Kraków — 12.03 „audycja dla|? 
dzieci wiejskich: 12.25 symfonia 
Piotra Czaikowskiego (płyty) 1. 
V-ta symfonia op. 64 e-moll (ork. 
—|symf, lond.) * 14.30 lekki koncert 
popołudniowy (plvty) 15.30 lokat 
ne wiadomości gospodarcze: 15. 40 
wiademości rospodarcze (z War- 
sząwy): 18,00 skrzynka nzólna: 
1810 wiadomości z dnia: 18.15 — 
utwory Serejusza *Prokofi ewa 
(plvty): 


OSD ua 
Oå 
18.10 


„Glosy 
wyk. 


w 


Adama 
6.45 — 


12.10 wiadomosci 
23 G. 


tee zna: 
ce: 


opera w wyk. chóru i 
orkiestry op. 


diolanie pod 


(fortepian) (ze Lwowa): 
radnik sportowy: 18.45 


— pøradan- 


chaczami P. R.; 
melodyj filmowsch wykona Mala 
Orkiestra 
(śpiew). 
freny). 


lu- 
Irena Carnera 
Tadeusz Dziadósz 
Władysław Szpilman 
(fort) i Jan Żyński (fort,) (z Wy- 
stawy Radjowej); 19.30 transmi- 
sia muzyki ludowej z Włoch: 
2000 .. ser filmowy" 
nolor z Wystawy Radjov 
dalszy ciag koncertu .Wiaz 
filmowych (z Wystawy 
Radjowe!): _ 20.45 
czorny: 20.55 poradanka 
21.00 koncert 


(re- 


j m 
ia: Proer.). Mu- 
a tanei 


z a. 0 Strasburg, 
„Teresina'* — oper 


tka O. Strau- 
sa. 20.40 Mediolan. Koncert duetu 
fortepianowezo. Rzym 


— mo- 


melodyj La ma 
+.14R a” 
per un affare — operetka 
olla. 


dziennik wiè- 
aktuwal- 
w wyk, 


s Ę ; 
na: Ork, koncert forepianowy N». 


Svmf, pòd dyr. Zygmunta Lato- - ` - 00 Monachjam. . Mı zyka la- 

szewskiero (z Poznania): 22.00 — wod Pr Z OWOBCA ta”, Praga. „Don Juan“ — kan- 

wiadomości snortowe: 22.15 muży-| s cert tematyczny. 21.30 Budapeszt. 

ka salonowa w wyk. Zespolą Fe-| Łódź — 11.00 .W walcu tym | Koncert orkiestrowy. 21.35 Anglja 

liksa Piaszyńskiezo z kaw. „Z'e-|caly świa** poludniowy koncert z| (Reg. Progr.) Recital skrzypce 

miańskiej* (w Łodzi) plyg P Bizet: aae zk z| wy. 

on. „+ Oawiącze nere >a'| 22.00 Sztockholm. Muzyka lek- 

i KŘA OWE tecki): 12.23 koncert symfoniczny ka. 22.10 Wiedeń, okazje: 

k Fr. Kreislera (plyty 2| kows, 2215 Kopenhaga. Muzyka 

Warszawy): 15.27 lódzkie wiado-| nneretkowa. 22.20 Anglja, (Nar. 

Piatek, 28 sierpnia. | mości sieldowe: 1530 _ wiadomo” | prggr.). Koncert zadioork. Lipsk, 

ści gospodarcze (z Warszawy): Symfonia Nr. 1 Brucknera, 22.30 

Warszawa — 12.08 „Nowiny zo|18.00 poradanka Łódzkiej Rodz- Anglia, (Reg, Progr). Muzyka 

spodarskie" — gaweda inż. Jana|ny Raliowei: 1810 o wszystkiem| taneczna. Koenigswast. ..Nocna 

Rapackiego: 12.23 koncert symfo-| potroszku: 18.15 muzyka /plyty): | muzyczka". Mediolan. Muzyka ta- 

niczny z wvdzialem Fritza Krej-| B, Gries: Suita 1 Peer] reczna. Szłutzart. Koncert nonu- 

stera (płyty): 18.00 przeglad ws-|Gynt': 22,10 mazyk3 (alyfy) —|larny Wrocław. Mnzyka tanecz- 

dawnictwi 1816 pogadanka aklu-|Frank Gert: węgierska piosenka. | gy, 22.45 Radio Paris. Koncert 

alna: 23,00 muzyka taneczna — nocny. 22.50 Budapeszt. Idea miej 
lolyty). antemuralnej w historji Polsk 

Wegler" — odczyt polski. 


Toruń — 12.03 recytacja proży; 
Fragment z powieści .Chłop"* 
Wł. Reymonta: 12,23 utwory kom- 


23.00  Koenigawust, 
dó tańca” 


„Prosimy 
23.05 Budapeszt. Mu- 


hazy torów hiszpańskich  (włyty): na piątek: zyka cyzańska, 23.46 Wiedeń. — 
15.30 wi adOMOŚO gospodarcze Z 17.00 Koenigswnst. Aud, ludo- Muzyka lekka, 
Warszawy: 18.00 „O Rewa* —lwaiz Wystawy Radjowej: Bada-| 24.00 Frankfurt. Koncert noeny. 


Numer 109 


Potrzebny od 1. 10. 
kontroler leśny i tartaczny 


na stół lub ordy narję. Wynagrodzenie starszego boroweko» 
Wymagana znajomość fachowa robót leśnych, Rubikova- 
nie drzewa okrąglego i tartacznego. Wiek 30—40 lat. Przy 
syłać bezzwrotne kopje świadectw z folografją poczta Grzy- 
miszew, woj. Łódzkie, z 1410 


ANAT a 


Cukiernia CARLO 


h 
Sala Palmowa, najmilsze miejsce Cegielnia Mi ligi 


spotkań. Pierwszorzędne wyroby Ó 


cukiernicze. Codziennie koncert 


WOK E Pra daneing SE 

niskie. u iotrkowska 

nr. 87, tel. 243-65 Sala PE ul. Brukowa 10 
248-63 ng 15199 telefon 164-75 


iii! 


Znak oferty naprzykład: z 18924, m 2745, d 1790 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 

się do godz, 10,30, w soboty i dni przedświą- 

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


PEREZ TEZA" 1 


pozbędziesz jię ich pa 


mydło i I krem »Efeli 15« 
R. Barcikowski S, A. Poznań 


ng 15 934 


Na 
miasta woj. Łódzkie 
wani subprzedstawicie e. 
ly żywnościowe. 
Żamenhofa 11, A. B 

n 16 322 


26, SZUKA POSADY Jgj 


Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 

kujących posady w tej rubryce 

obliczamy po jednej trzeciej cenie 
drobnych. 


Młodszy 


pomocnik badzasaky d potrzebny, 

od zaraz. Michał Cieślewicz, — 

mistrz bednarski, Krzywiń, 0 

ściańska 14, DON. Kościan. 
n 52 


a) Służba domowa 


Sierota 
młodsza, czysta poszukuje posady 
do wszystkiego, gotowaniem, 


mniejszej rodzinie. Miejscowość 
obojętna. Oferty Kurjer Pozn, N Pomocnik 
zdg 82054-5 kolddsief, który rozumie pencą 
bednarska zarau 


polnocy od 
ownik, Poznań 


n 10 451 


Oferty Ore 


b) Inni 


Hoo 


Inteligentna Kilka 
„Pani Do: u* poszukuje zaraz|Panów. tatwa stała praca, m 
posady u samotnych osób, gdzie|robek 80—100, objęcia 40—, 


odpowiedź znaczek. 
downik, Poznań zd 8 


cudownie poprowadzi dom, kuch- 
nię jarską, djetyczną lub mięsną, 
Zgłoszenia na próba” tylko Po- 
znańskie, Pomorze lub za granica, 
Oreędownik. Łódź. Piotrkowska 91 
pod „konieczność*. ng 16324 


Kw 0 


Fryzjera 
zdolnego sprzedawcę do odwiedza- 
nia w mieście Poznaniu oraz w 
Wojew. Poznańskiem. zakładów 
fryzjerskich i gabinetów  kosme- 
tycznych poszukuje poważna wy- 
twórnia kosmetyczna. Warinki 
rauy prowizja. Z uwagi na imn- 
żaso wymagana gwarancja, Ofer- 


27. WOLNE POSADY 
Agenci (tki) 


domokrążcy artykuł pierwszej po-|ty 2 podaniem życiorys oraz fo- 
trzeby poszukiwani. Zamenhofa DRA do „Paz: Poznań pod 
10, m. 4, 9—10, 18—20. n16 321135, Pe 63156-%,21R 


Przedstawicieli Ucznia 


agentów. pensja lub prowizja.|piekarskiezo nauką 1—2 lat ce- 
roszukuję. Zgłoszenia osobiste |lem ukończenia przyjme zaraz 
Polski Przemysł Kawy, łódź, Zgłoszenia Glabas, ostrzyn 
Trauzutta 9. 16325 Piekarnia. n 16 460 


Chrześcijańska Wytwórnia Tanich Krawatów 


Łódź, ul. Piwna 10 
DeF poleca duży wybór krawatów "4B8 


Solidne wykonanie! Niskie ceny! m 15806 


n 


Humor zagraniczny 


— Piękny płaszcz! 
krawca? 


— Owszem — jeśli mi dasz słowo, że mu nie zdradzisz 
mojego! 


Czy możesz mi dać adres swegą 


a | 


Rekopisów niezamówionych redakcja nie swraca, 
przy 7-miu wydaniach tygodniowo a odbiorem w ngenturach Ogłoszenia i reklamy 


od jednołammowego milimetra. 


2,34 zł, kwartalnie 7,01. Poczta przyjmuje zamówienia tylko 


— Pod opaską w Polsce 5,00 zł 6 wydań neo 
usto 
a ROBA ogloszenia, 


Nakład i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyśia, Poznań, św. Marcin 70, 
W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajków itp, wydawnictwo nie odpowiada za 


dostarczonych nnmerów lub odszkodowania. 


(Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 
Telefony centrali: 40-72, 14-76, 83-07, 44-61, 35-24, 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trela z Poznania, — Za wszystkie wiadomości i artykuły e m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź. Piotrkowska 91. 
Antoni Leśniewicz z Pozmania, 


nadwyżki. Drobne ogłoszenia najwyżej 1 
At słowo nagłówkowe 15 zn. Kukle © | Mojo AE 


dostarczenie pisma, a skonenci nie mają prawa domagania się nie- 


35-25 


— Za ogłoszenia i reklamy odpowiada 


Na stronie 6łamowej 15 groszy, na stronie 4-1a 
A imowej prz, 
końcu tekstu m ze Tinea 30 gr., Ra monie 4-tej 50 EE 
|. na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 
Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 205% 
5 nagłówkowych (drukowanych 
e dalsze słowo 10 groszy. Za różnicę między zestawem 
mia, wydawnictwo nie odpowiada. 


w a 


36) 

Gdyby się pan chciał dowie- 
dzieć bliższych szczegółów w tej spra- 
wie, to niech pan się uda do gospody 
przestępców w Chaumont, tam pan 
znajdziesz ex-chórzystkę Rose Leroux. 
Tak więc od Magdaleny Bruno, aktor- 


ki, do Magdaleny Bruno, jej córki, 
księżnej, — jeden krok tylko. Gdybym 
nie leżał tutaj chory i bezwładny, ja- 
kieżby to źródło bogactwa była dla 
mnie ta historja, jak drogo księżna 
musiałaby okupić moje milczenie! 


Potwierdzenie Rose Leroux 


Brama klasztorna otworzyła się 
znowu i Tricotrin wyszedł na świat. 

Oczy jego były jak oślepione i po- 
ruszał się naprzód jak pijany. 

Nie łudził się wcale, że słowa ko- 
nającego Ateńczyka nie były kłam- 
stwem. 

Tysiące wspomnień, potwierdzają- 
cych prawdę tego, co usłyszał, stawały 
przed nim. Coś bardziej bolesnego bo- 
daj czy mogłoby go spotkać. 

Przypomniał sobie teraz pewne 
szczegóły, które w swoim czasie uszły 
jego uwagi. W teatrze pewnego razu 
spostrzegł, jak aktorka, gorąco okla- 
skiwana przez publiczność, wpatrywa- 
ła się w twarz dziecka w czerwonej 
czapeczce, znajdującego się przy jego 
boku. Pewne nieokreślone podobień- 
stwo pomiędzy małą a Coriolis wpadło 
mu w oczy i zostało przecież odtrąco- 
ne z najwyższą wzgardą. 

— Czy to podobieństwo było tylko 
powierzchowne? — mówił teraz da sie- 
bie, cofając się w przeszłość. — Czy w 
sercach obu nie było również jedna- 
kowego pociągu do złota i blasku? 

Ale córka miała też nieco z uczci- 
wości i zmysłowego usposobienia oj- 
ca, Złote włosy, śliczne usta, wdzięk 
ruchów odziedziczyła po matce, ciem- 
ne, błyszczące oczy, w których gorzał 
ogień Południa, wyglądały ze znękanej 
twarzy Bruna i opowiadały o smutnej 
historji jego życia. 

tak, jak z zewnątrz łączyły się 
właściwości ojca i matki, tak i jej na- 


tura kojarzyła lekkomyślność natury. 


aktorki ze szląchetnością uczuć mary- 
narząa. 

Zmęczony i bez nadziei Tricotrin 
wyszukał przybytek nędzy i grzechu 
w Chaumont. 

Rozpacz, która osłabia odwagę, 
wiarę i moc w człowieku i zamienia 
najszlachetniejsze czyny w jego wro- 
gów i wszelką walkę z okrutną ironją 
losu czyni bezskutecznąę, na wskroś 
go przejęła. 

— Ach, to prawda, nie możemy ni- 
gdy nazywać życia naszego szczęśli- 
wem. Dopóki nie przejdzie jego dzień 
ostatni, — westchnął, 

Był już wieczór, do 
Chaumont. 

Burza rozszalała się nad miastem, 
Błyskawice wybuchały i piorun 
grzmiał. 

— Gdzie jest Mi — Minoux, — za- 
pytał jedną z ponurych postaci, spot- 
kaną w oberży. 

Zaprowadzono go do jaskini Iwa. 

Mi — Minoux był tu wszechmoc- 
nym. 

Wyczerpany nocną wyprawą, leżał 
półśnpiący na kupie worków, podłożyw- 
szy gołe ręce pod głową, napół przy- 
mykając krwią zaszłe oczy. Coś w ro- 
dzaju piwnicy stanowiło jego schro- 
nienie, jego salę przyjęć, jego skarbiec, 
jego salę sądową. Tu i ówdzie poły- 
skiwało stopione złoto lub połamane 
klejnoty w słomie na ziemi. 

Zerwał się, usłyszawszy obce kroki. 
Nóż błysnął mu w ręku. 

— Ach, to pan! — rzekł z uśmiechem. 
— Czy znowu pan przyszedłeś wypro- 
sić u mnie jakie życie? Nie mogę panu 
przyrzec, ażebym był znowu tak po- 
wolnym dla pana, 

— Nie, przychodzę tylko zapytać, 
czy niejaka Rose Leroux mieszka po- 

dędzy wami? 

— Leroux, Rose Leroux! Jest, ma- 
my ją tutaj. 

— Cóż ona tu robi? 

— Czy chcesz ją pan oddać do są- 
du? 

— Nie. Mam tylko zadać jej kilka 
pytań i byłbym panu bardzo wdzięcz- 
ny, gdybyś pan nakłonił tę Rose Le- 
roux, ażeby mi powiedziała całą praw- 
dę! 

— Gdy jej rozkażę, nie poważy się 
%yć mi nieposłuszną. A czy pan ręczy 
mi za to, że ją nie spotkają żadne nie- 
srzy jemności? 


gdy przybył 


— PRęczę. 

— To zaprowadzę pana do niej. 

Mi-Minoux znał wszystkich w tym 
pszczelim roju występku, którego 0- 
środkiem był sam. 

— O tam, po prawej stronie scho- 
dów — zawołał, wskazując drogę. 

Weszli do wilgotnej jaskini; deszcz 
wdarł się przez dziurę, która służyła 
za okno i zwilżył ziemię. Jedynem sie- 
dzeniem była kupa łachmanów. Myszy 
skakały bez obawy, pająki snuły swe 
szare sieci w każdym kącie. 

Obdarta, chuda kobieta usiłowała 
rozpalić ogień. 

— Leroux, ten pan chce się czegoś 
dowiedzieć od ciebie, masz mu wyznać 
całą prawdę, nic, tylko prawdę, tak, 
jakbyś mnie samemu miała ją wyznać 
— rozkazał Mi-Minoux. 

Kobieta wybąkała zapewnienie po- 
słuszeństwa. 

Spojrzała na Tricotrina ciemnsni 
oczyma bez blasku. Jej los gorszym 
być nie mógł, . 

Rozkaz Mi-Minoux był prawem w 
Chaumont, 

— Pani jesteś Rose Leroux, której 
powierzone było dziecko Magdaleny 
Bruno? — zapytał po oddaleniu się 
Mi-Minoux. 

— Grek, którego tu niedawno chcia- 
no spalić za szpiegostwo, mówił ze 
mną o tem tej zimy, — bąknęła: — to 
już takie dawne dzieje, poco je teraz 
znowu poruszać? 

— Pani jesteś kobietą, która wzię- 
ła dziecko? Odpowiedz mi pani na to. 

— Tak, wzięłam dziecko, — odparła 
mrukliwie. 

— I pozbyłaś się go, pani? 

— Porzuciłam je w lesie. To i cóż. 
Takie dzieci zawsze ktoś znajdzie. 

— Gdzie to było? 

— W pobliżu Loary. Jak się ta wieś 
nazywa, nie wiem.  Przywiązałam 
dziecko mocno, ażeby się nie mogło 
wydostać, zanim nie odejdę dość da- 
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leko i nie będę się bała pogoni. 

— I na jakiej zasadzie pani ją po- 
rzuciła? 

— Chciałam się jej pozbyć. 

— Z jakiego powodu? 

— Ażeby za pieniądze, które otrzy- 
małam od Góranta, pojechać do Ame- 
ryki. On nie miał już nadal ochoty 
płacić za dziecko żony Bruna, a do 
Coriolisy, która mi była nienawistną, 
iść nie chciałam. Dziecko było ładne, 
bardzo ładne, i ludzie, u których mie- 
szkałam, bardzo je lubili i dawali ma- 
łej wszystko, czego jej było potrzeba. 
Miała duże, ciemne oczy swojego 0j- 
ea i złote włosy matki, o czem dosko- 
nale pamiętam. Ale dlaczego się pan 
teraz o to wszystko pyta, skoro to by- 
ło już przeszło dwadzieścia lat temu? 

Tricotrin stał w milczeniu. Ostat- 
nia nadzieja zamarła w nim. i 

— Cóż się nagle stało z dzieckiem? 
— ciągnęła kobieta gniewnie. — Paneś 
tu napróżno nie przyszedł. Mała nie 
znała swojego imienia i przezywała 
się Mira jak piesek, z którym się ba- 
wiła. Przypuszczam, że musi żyć, bo 
inaczej nie robionoby sobie o nią tyle 
zachodu. Zawsze myślałam, że zosta- 
nie przy życiu, bo ciągle się śmiała od 
rana do wieczora. Takie dzieci rozwi- 
jają się zawsze. Ale czego pan właści- 
wie chcesz ode mnie? 

Tricotrin znowu jął ją przesłuchi- 
wAaĆ . 

Kobieta nic nie zmieniła w swojem 
opowiadaniu. . 

Musiał przyznać, że mówiła praw- 
dę i że życie, które tak serdecznie uko- 
chał, nie miało żadnych innych praw 
urodzenia, jak pohańbioną Coriolis. 3 

— Ale mi pan nic złego nie zrobi 
za tę historję? — spytała kobieta po- 
sępnie, gdy była już przy kofńicu. — 
Powiedziałam panu całą prawdę, tak, 
jak rozkazał Mi-Minoux. 

— Pani dopuściła się wielkiego wy- 
stępku, ale żeś powiedziała prawdę, 
żadna więc kara cię nie spotka. 

— Czy dziecko żyje? 

— Tak jest, żyje. 

— I czy mu dobrze? 

— Bardzo dobrze. 

— Tak, ta mała musiała wypłynąć. 
Miała krew Magdaleny, Magdaleny, 
która przyprawiła majtka o utratę 
zmysłów, dziecka się wyparła i nosi 
teraz przezwiska Coriolis. 


Podsłuchani 


Nad jaskinią, w której przebywała 
Rose Leroux, mieszkał biedny, słabo- 
wity mężczyzna, kiedyś znany poeta 
operetkowy, który teraz, wskutek nie- 
powodzeń i z własnej winy, upadł tak 
nisko, że stał się członkiem towarzy- 
stwa Mi-Minoux, 

Był czas, gdy świat doręczał mu 
pieniste kielichy swych uciech i do 
pewnego stopnia skronie mu sławą 
uwiefńczył. 

Ale po tym czasie przyszedł inny, 
w którym zapomniano o nim. I spadał 
coraz niżej i niżej. 

Gdy teraz drżący i zmarznięty sie- 
dział na swoim sienniku, jakkolwiek 
wieczór był bardzo parny, usłyszał 
przez dziurę w podłodze głosy pod sô- 
bą. Nie chciał podsłuchiwać, ale gdy 
uszu jego doleciało nazwisko Coriolis, 
wzbudziło w nim zaciekawienie i u- 
dział. 

On sam stał u szczytu swej sławy, 
gdy Coriolis cotylko wstąpiła na sce- 
nę i porwała Paryż. Przypomniał so- 
bie bardzo dokładnie ten wieczór. Śpie- 
wała jego pieśń i nazwisko Coriolis 
łączyło się z najmilszemi wspomnie- 
niami jego powodzeń i dlatego nawet 
w swojej nędzy wdzięcznie wspomniał 
o niej. 

Otóż słuchał z uwagą i zaglądał 
przez otwór do ponurej komórki pod 


sobą 

Poznał Tricotrina i słyszał wszyst- 
ko, o czem była mowa. 

I przypomniał sobie pewien wie- 
czór jesienny, który od lat wielu wy- 
szedł mu z pamięci. Ubogi, ale jeszcze 
nie występny, wszedł do pewnej sall 
koncertowej, w której śpiewano jedną 
z jego zapomnianych pieśni. 

Przysłuchiwał się ze łzami w 0- 
czach. Dziewczątko, które siedziało 
przy nim, klaskało w ręce z zachwytu, 
on zaś zapytał, jak jej się muzyka po- 
doba 


— O nigdy jeszcze nie słyszałam 
równie pięknej, — a gdy się zapytał, 
co to za jedna, jakiś malarz powie- 
dział mu: 

— O, to znajdka Tricotrina. 

Z bystrością umysłu, której nabrał 
w swojem obecnem położeniu, zostawił 
owe dziecko z tem, o którem była mo- 
wa na dole. 

— Ta znajdka była dzieckiem Co- 
riolisy, — powiedział ‘sobie. — Bo 1 
dlaczegóż Tricotrin badałby Rose Le- 
roux? Dziecku ma być dobrze, może 
jest bogatą i na wysokiem stanowi- 
sku. Co też Coriolis powiedziałaby na 
tę nowinę? Czy uważałaby to za przy- 
sługę, gdyby jej doniesiono, że dziecko 
żyje dotad? 

— Tak, niechże się dowie! 


Aktorka i księżna 


Tysiące świateł błyszczało pomię- 
dzy drzewami i z małej sadzawki wiej- 
skiego domu, w którym mieszkała Co- 
riolis. Muzyka i śmiechy rozlegały się 
w ciszy nocnej, a powozy nieustannie 
wjeżdżały przez bramę. 

W małem czółnie, oświetlonem ko- 
lorowemi latarkami, leżała świątecz- 
nie wystrojona kobieta i przysłuchi- 
wała się z uśmiechem pochlebstwom 
starego wielbiciela, Lekkim skokiem 


znalazła się na lądzie dla powitania 
swoich gości. 

Z barwnej, wesołej rzeszy wystąpił 
jakiś młody człowiek i szepnął coś ko- 
medjantce do ucha. 

Ona opuściła swoją grupę i udała 
się z nim do suto ozłoconego pokoju, 
rzuciła się na foteł, założyła ręce na 
piersiach i spojrzała nań swemi nie- 
bieskiemi oczyma. 

— No, o co chodzi? — spytała 
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— Pani zna księżnę Lirę? — od- 
parł. 
Stalowy błysk trysnął z przypatru- 
jących mu się oczu. i 

— Znam z widzenia. 

— Wzrok pani wskazał mi, że pani 
nienawidzisz księżnę. 

Ja ich wszystkich nie cierpię. 
Dlaczego? Nie cierpię jej jak kot psa, 
który go dumnie mija, jakgdyby koty 
dlań nie istniały. 1 

— Pani masz rację. | 

— Zawsze mam rację, mój drogi. 
Co się tyczy tej dumnej księżnej, to 
nie cierpię jej od chwili, gdy przed 
laty pokazano mi ją po raz pierwszy 
w teatrze. Wygląda na tak zarozumia- 
łą, wyniosłą, zimną i zadowoloną za 
siebie. Z pogardą odrzuciła biedny 
kwiat, który wiatr porwał odemnie 
i zaniósł do jej powozu. Ale ja odpłacę 
jej za to, 

Okrutne uczucie zemsty wystąpiło 
w jej oczach. 

— Czy pani nie dopatrzyłaś się żad- 
nego podobieństwa w pięknej księż- 
nej? — zapytał młody człowiek. 

— Nie. 

— Niech pani się zastanowi. 

Usłuchała go, rozgarnęła swe pięk- 
ne złote włosy, jak to było jej zwycza- 
jem, gdy ją dręczyły myśli, i niespo- 
kojnie jęła uderzać wachlarzem po 
złoconem oparciu swego fotelu. Podo- 
bieństwo, które wystarczyło mleczar- 
ce, uszło jej uwagi. 

— Pomyśl pani tylko, —* nalegał 
młody człowiek, — o zabłąkanym pta- 
szku, który kiedyś wyślizgnął się mnie 
i pani. 

Porwała się. 

— Co, ta mała Mira? 

— Tak, Mira! i 

— Niepodobna. Ta kobieta jest 
szląchcianką z rodu. 

— To tylko przez małżeństwo. 


Ta 


księżna jest znajdką, która należała do 


nas obojgu i obojgu nam się wymknęjg 
ła. - b ~ 

Coriolis patrzyła nań z niedowie- 
rzaniem. 

— To niepodobne! — zawołała po- 
nownie: — Ona przybyła z północy 
Europy i jest córką szlacheckiej rodzi- 
ny. Wcześnie została sierotą i została 
adoptowaną przez księżnę Lirę, przy- 
jaciółkę swej matki, wyszła zaś zamąż 
za jej syna, napół warjata, napół pu- 
stelnika. 

— O tak, ożenił się z nią, tego nie 
zaprzeczam. Jest wszystkiem, co zdo- 
łał z niej zrobić i... i zapomniała, że 
kiedyś była czemś innem. Gdym ją zo- 
baczył, poznałem ją odrazu, wymien(- 
liśmy tylko wzajem ze sobą jedno spoj- 
rzenie na schodach. Spotkaliśmy się 
grzecznie i tak samo rozstaliśmy się ze 
sobą. Księżna jest nieomal równie 
wielką komedjantką jak pani. Ale o- 
na wie i ja wiem także, żem ją od- 
gadł Czy myślisz pani, że ona od tej 
chwili miała aby jedną godzinę spo- 
kojnego snu? Byłbym miał podejrze- 
nie i nie byłbym pewny swego, gdyby 
rok temu nie zrobiła była fałszywego 
kroku, któremu zawdzięczam zupełną 
pewność siebie, Przed rokiem odpra- 
wiła pewnego rządcę swoich dóbr, któ- 
ry oddawna służył w domu książęcym. 
Miał nieszczęście niepodobania się 
księżnej, która nie może znieść najbliż- 
szego bodaj nieposłuszeństwa. Stary 
człowiek wziął bardzo do serca swoją 
dymisję. Mieszka on teraz w Paryżu 
u swego zięcia, jubilera, którego pani 
znasz także. Nienawiść rozwiązała 
mu usta i ja dowiedziałem się, czegom 
się pragnął dowiedzieć, Tylko trzy 
osoby z książęcego dworu miały po- 
jęcie, skąd pochodziła ich pani, — on, 
jego żona i jeden z jego synów. Wszy- 
scy troje byli bardzo wierni swojemu 
panu i woleliby umrzeć, niż go zmar- 
twić, Żona i syn starego umarli przed 
paroma laty, Stary poważył się kie- 
dyś zrobić księżnej uwagę na. jej 
nadmierne marnotrawstwo i musiał 
odejść. Mówię przeto o fakcie. Ta 
dumna księżna, która wyrzuca róże 
pani z odrazą na ulicę, jest znajdką 
Tricotrina, jest małą Mirą, która w 
walce z życiem była Śmielszą i „mą- 
drzejszą od pani. 

Coriolis słuchała go z zapartym od- 
dechem. 

(Dalszy ciąg nastąpi), 


— 


Miasto owiand, gie trudno zobaczyć gwiazde 


Na. bulwarze w Hollywood ustawiono 
potężny teleskop, a kto zapłaci 5 pensów, 
może przez niego oglądać niebo i napoić 
się równocześnie zapachem tanich per- 
fum i palonego cukru włoskich karmel- 
karzy. 


Hałas jest tu nie do opisania. 


Nawet, gdyby usunięto dziewięć dziesią- 
tych wyścigowców, którzy gruchotami 
swemi pędzą w szalonem tempie bulwa- 
rem, miałoby się jeszcze wrażenie piekieł- 
ka. Osobliwszy ruch panuje przed apte- 
kami, gdzie nabyć można kawę mrożoną, 
kanapki, aparaty radjowe, części rezer- 
wowe samochodu, widokówki, a nawet i 
lekarstwa. Dla cierpiących jest tam tak- 
że oczywiście whisky po szkocku, po ir- 
landzku i po kalifornijsku. Obok tych 
aptek, z których w każdym domu jest po 
dwie lub więcej, są tam wszelkiego rodza- 
ju sklepy ramszowe, jakiemi poszczycić 
się może każde miasto portowe nad Ocea- 
nem Spokojnym. 


A jak to jest z filmem? 


„, Kłoś może żyć 10 lat w Hollywoood i 
jeżeli się z magazynów ilustrowanych nie 
dowie, że jest to metropolja filmowa świa- 
ta, sam tego nigdy nie spostrzeże. Raz 
rzypadkowo może nawet stanie przed 
redniowielkim budynkiem, na którym 
np. widnieje napis „Columbia Pictures“, i 
który równie dobrze mógłby być krema- 
torjum. Taka cisza grobowa zieje z nie- 
go. Do wnętrza jego człowiek postronny 
tak samo nie zdoła się wcisnąć, jak do 
biur którego ze sztabów generalnych. 
I w tym budynku, aczkolwiek brzmi to 
wręcz nieprawodopodobnie, kręci się fil- 
my! A może kto przypuszcza, że uda mu 
się zobaczyć jedną lub drugą gwiazdę 
filmową? Nie podobnego. Taki ciekaw- 
ski czemprędzej powinien wyjechać z 
Hollywood i udać się np. do Paryża lub 
Antibes, Tam prędzej spotka gwiazdy 
filmowe, niż na bulwarze w Hollywood. 


Tutaj gwiazdy i gwiazdory żyją 
w hermetycznem odosobnieniu. 


Pod strażą detektywów udają się oni 
wczesnym rankiem do studjo i wracają 
późnym wieczorem do swych will, zno- 
wuż pod osłoną detektywów. Nigdy je- 
szcze żaden mieszkaniec Hollywood nie 
widział na oczy Grety Garbo. Jedynie 
Marlena Dietrich, która stosunkowo późno 
doszła do sławy i ma w sobie dużo z cy- 
ganerji, nieco hojniej szafuje swoją 
osobą. 

Bulwar w Hollywood jest nietylko ha- 


łaśliwą ulicą wielkiego miasta. Tutaj 
ogniskują się wszelkie pogłoski. afery, 
przypuszczenia, projekty, złośliwości, 


wszelkie plotki i łzy i wszelka radość tej 
nieprawdopodobnej wytwórni marzeń i 
nadziei. 


Takie twarze, jak w Hollywood, 
widać jeszcze tylko w Monte Carlo. 


I tutaj są to gracze. Utraconą szansę 
widać w ich rysach twarzy, tylko oni sa- 
mi tego nie wiedzą jeszcze, Widać tam 
kobiety, które kurczowo podtrzymują fa- 
sadę swej młodości, lecz twarz ich składa 


W tej oto teczce — uśmiecha się lor 

lerz skarbu angielskiego Neville Chamber- 

lain — kryje się tajemnica oszczędnej i To- 
zumnej gospodarki. 


się tylko z szminki i paru niespokojnie 
płonących ócz. Spotyka się tam dorasta- 
jące panienki, które mamusie pod rękę 
prowadzą na przechadzkę. Panny te wy- 
chowane są dla karjery fimowej i pilnie 
strzeżone, chyba że wieczorem z kierow- 
nikiem produkcji filmu... idą na kolacyj- 
kę do gabinetu. Spotyka się tam twarze 


oliywood nie jest wcale lak, jak lo Sobie Dywałcy Kin WyODrdZają 


dziwaczne, brzydkie, awanturnicze, sto- 
wem, najnieprawdopodobniejsze twarze 
świata. 


A młode dziewczęta z Hollywood? 


Owe prześliczne, długonogie, eterycz- 
nie delikatne,  ambarasująco-zuchwałe 
kreaturki, których tuziny roją się w fil- 


Prezydent Czechosłowacji Benesz obserw uje w tow 


wa ŚW E 
arzystwie szefa sztabu generą- 


ła Krejci'ego i szefa francuskiej misji wojskowej gen. Faucher'a przebieg manewrów 
armji czechosłowackiej, 


mach amerykańskich? Tak jest, dziew 
częta z Hollywood istnieją naprawdę, tyl- 
ko nie są one w przybliżeniu tak ładne, 
jak je nam pokazuje film. Dziewczęta z 
Hollywood nie są też wcale takie ele- 
ganckie, jakby ich reputacja tego spo 
dziewać się kazała. Większość ich chodzi 
w spodniach, pali na ulicy. 


Oczy ich zdradzają głód wrażeń 
i żądzę życia. 


Niektóre paradują w krótkich kostju* 
mach plażowych o dekoltach, sięgających 
aż do bioder. Nikt na to nie zwrąca tutaj 
uwagi. Nonszalansja w ubieraniu się 
jest tutaj programem. 

Hollywood nie jest miastem nudnem. 
Jest to prawdopodobnie jedyna miejsco- 
wość na świecie, gdzie przez cały rok w 
jednym dniu można nartować, kąpać się 
w morzu i w pustyni zginąć z pragnienia 
i żaru słonecznego. Tak bliskie obok się- 
bie są tutaj kontrasty. 


Kraina kwiecia I owoców, Kalifornja, 


z jej nieustającą wiosną, powstała pewne: 
go dnia niby kulisy filmowe. Wykopane 
kanały, i oto, ziemia pustynna zaczęła się 
zielenić i wydawać owoce. Lecz tylko 
drobna część pustyni zamieniła się w te- 
reny filmowe i ogrodowe. Wystarczy wy- 
jechać z Hollywood samochodem na go- 
dzinę w głąb kraju, aby się znaleźć w naj- 
okropniejszej Saharze. Części jej zwią 
się „pustynia soli“, „dolina śmierci”, 
„wertepy djabelskie'. Tak je nazywali 
jeszcze Indjanie. Dniami całemi nic in- 
nego, jak kamienie, piasek, spalone przez 
słońce krzaki, rozpalone powietrze, któ- 
rego płuca już wdychać nie mogą. Holly- 
wood — miasto jest naprawdę jednym z 
najlepszych filmów, które tam w Kalifor< 
nji południowej kiedykolwiek zostały in- 
scenizowane. (W. i P.) 


Oaza zawoalowanych mężczyzn 


W Saharze żyje lud o dziwacznych zwyczajach i obyczajach 


Mursuk, kraj Tibbu, tworzy najbardziej 
pceludniowy cypel Libji. Na północy gra- 
niczy z Fessanem, południową prowincją 
trypolitańską, na południu z francuskiem 
Tibesti, 

Cały kraj jest właściwie jedną wielką 

oazą na Saharze. 


W tej oazie żyje okrągło 200.000 ludzi o 
dziwacznym wyglądzie i jeszcze dziwacz- 
niejszych obyczajach. Typ ich przypomina 
typy z południowego Sudanu. Są prawie 
czarni, ale mają błękitne oczy, świadczące 
o indogermańskiem pochodzeniu, 

Tibbu twierdzą, że są potomkami daw- 
nych Fenicjan. W rzeczywistości Tibbu 
zmieszali się w ciągu wieków jeszcze sii- 
niej z Aryjczykami (Wandalami) i Sudań- 
czykami niż Abisyńczykami, Hamitami i 
murzynami. F- 

W zgodnej łączności z tem pozostaje 
cała ich państwowa organizacja, oparta na 
zasadzie nordyczno-germańskiego państwa 
klasowego, w której można odnaleźć wpły- 
wy fenickie. 


W Mursuku panuje prawo matki, 


Mężczyźni podróżują cały rok na wielbłą- 
dach. W osadąch pozostają same kobiety. 
Mężczyźni nie wykonywują żadnej pracy. 


Spełniają to niewolnicy i służba, Pracują 
również same kobiety, których dziesięć 
przypada na jednego mężczyznę. Ale mimo 
wielkiego wysiłku, liczba ludności spada 
wskutek 60 proc. śmiertelności i złych wa- 
runków higjenicznych, wskutek egipskiego 
zapalenia oczu, trądu i malarji. 


Zawoalowani mężczyźni 


(bo kobiety nie używają zasłon jak u ma- 
hometan) i ich wysokie okrycia głowy 
skłoniły niegdyś Herodota do napisania 
interesującego opisu stosunków wśród te- 
go narodu, który był bardziej dostępny 
wskutek mniejszej rozciągłości pustyni. 
Herodot mówi o Tibbu: „Mężczyźni o jed- 
nem tylko oku, bez głowy i o ustach w 
żołądku, 


Kultura Tibbu zdradza ścisłe związki 
z wędrownemi ludami hetyckiemi i z E- 
gipcjanami. chociaż dziś przewyższają 
wpływy kultury murzyńskiej. Skompliko- 
ware operacje chirurgiczne, a nawet tre- 
panaeje czaszki są czemś.zupełmie zwy” 
czajnem. 


Uprawiany jest ponadto zwyczaj wypa- 
lania ogniem. Do wstrzymywania upływu 
krwi przy zapaleniach używa się rozpalo- 
nego żelaza. i 


Dlaczego owady i ptaki startują z miejsca 


Wszystkie współczesne maszyny, czy 
to weźmiemy pod uwagę samochód, samo- 
lot, parowóz czy okręt, wymagają pewne- 
go czasu, zanim ruszą z miejsca. Musi być 
ruszczona w ruch pewnego rodzaju ener- 
gja, która spowoduje ruszenie tej maszy- 
ny. Zależnie od konstrukcji oraz przez- 
naczenia — da się mniejwięcej ustalić, 
ile minut trzeba, aby maszyna. ruszyła, 
czy wystartowała. Od konstrukcji oraz 
nagromadzonej energji zależy, jaką wyso- 
kość względnie szybkość z miejsca rusza- 
jąc, dana maszyna ma osiągnąć. 

Zdumiewającym wobec tego jest fakt, 
że zarówno ptaki jak i owady „startują” 
z miejsca, biorące często prostopadle nie- 
zmierzone wysokości, czem wzbudzają 
nietylko zazdrość u ludzi, lecz zmuszają 
uczonych i zainteresowanych do wytrwa- 
łych studjów, czemu ptaki i owady za- 
wdzięczają te ważne właściwości lotu. 
Badano np. muchy. Mucha, „startując 
pionowo zupełnie, osiąga olbrzymią szyb- 
kość i musi wykonać w ciągu jednej 
sekundy 200 poruszeń skrzydełkami, 

Ustalono, że tym motorem, który tak 
uprzywilejował ptaki i owady, są specjal- 
ne nerwy, które mieszczą się np. u muchy 
w postaci tłoków pod drugą parą skrzyde- 
łek. Umożliwiają one, oddziaływując za- 
pomocą nerwów w chwili „Startu“ oraz 


podczas lotu, już przy pierwszem porusze- 
niu skrzydeł uruchomienie energji lotu, 
skąd możliwość najszybszego wzbijania 
się na dowolną wysokość w górę. 


. . 
Ostatnie „owsiane 
66 Ina 
limuzyny” w Berlinie 
Z okazji Olimpjady ustalono, że Berlin 
liczy jeszcze 51 konnych dorożek. W roku 
1933 było jeszcze 66, w roku 1934 — 59, a 
w roku 1935 i obecnym już tylko 51, Cieszą 
się one bardzo dużem powodzeniem i jak 
sądzą berlińczycy, obecnie już ostatniem 
zapewne, gdyż dotrwały do tak olbrzymie- 
go zjazdu cudzoziemców z okazji Olimnja- 
dy, aby bezpowrotnie ustąpić miejsce — 
samochodom, 


Najgłupsze stworzenie 

— Najgłupsze stworzenie, to kura! 

— Dlaczego? 

— Bo znosi najwięcej jaj, kiedy są naj 
tańsze! i 

Starożytne imię 

— Ta dama, którą pan chce pojąć, jest 
ZW bogata. Czy ma pan jaki mają: 
e 

— To nie. ale mam starożytne imię — 
nazywam się Adum. : 


Religja Tibbu jest bardzo powierz- 
chownym mahometanizmem, 


przytłoczonym fetyszyzmem i elementami 
kultu Istar, pochodzącego od Fenicjan. Na 
wpływ Egipcjan wskazuje uprawiany do- 
tychczas u Tibbu kult akacji. Ale Tibbu 
ulegli również silnie kulturze murzyńskiej, 
Dzisiejsi Tibbu boją się akacji i zasłaniają 
twarz na jej widok, ponieważ wierzą, ż8 
złe duchy drzewa przynoszą trąd, 


Włosi uczynili bardzo wiele dla Rospo- 
darczej modernizacji oazy Mursuk, cho- 
ciaż nie przedstawia ona realnej wartości, 
chyba 


jako wojskowa baza i przyszła 
baza lotnicza. 


Dlatego droga przez pustynię libijską za: 
siana jest dziś licznemi włoskiemi garni= 
zonami wojskowemi, dlatego młodzież Tib< 
bu wychowuje się w duchu faszystowskim, 
dlatego każda osada w Mursuk mą swoje: 
go tubylczego faszystę. 


| = A ży 3 E i 
W miastąch, zajętych przez wojska po- 
wstańcze, rozwieszono wielkie afisze, na- 
wołujące do ofiar na rzecz oswobodziciel 

His” punji 


